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LEGENDA BLUESA 


— MUDDY WATERS 





Nie sposób przecenié roli, jaka Muddy Wa- 
ters odegrał w historii bluesa. Był wybitnym 
wykonawcą — śpiewakiem i gitarzystą oraz 
kompozytorem wielu bluesowych przebojów, 
które osiągnęły rangę standardów. Co jednak 
najważniejszego, przekształcił bluesa z Delty z 
regionalnej muzyki ludowej, znanej tylko wą- 
skiemu gronu odbiorców w niezwykle popular- 
ną muzykę, która zafascynowała najpierw wie- 
lu wykonawców murzyńskich, następnie bia- 
łych z Europy, aby w końcu porwać ogromne 
rzesze na całym świecie. Zanim Muddy osied- 
lil się w 1943 roku w Chicago, blues był muzy- 
ką tworzoną i słuchaną tylko przez Murzynów 
z Delty. (Nawiasem mówiąc termin ,,Delta” jest 
u nas zwykle niewłaściwie pojmowany. W t 
minologii używanej przez autorów opracowań 
dotyczących bluesa, nazwą tą nie określa się 
delty rzeki Missisipi, która leży o kilkaset mil 
dalej na południe, u ujścia rzeki. Chodzi mia- 
nowicie o płaską, żyzną równinę w kształcie 
liścia, która rozciąga się na południe od 
Memphis do Vicksburga na odległość ok. 320 
km, z rzeką na zachodzie i centralnymi wzgó- 
rzami stanu o jakieś 140 km na południe w naj- 
гут punkcie). Do wczesnych lat pięćdzie- 
ych blues z Chicago był nagłośnionym 
bluesem z Delty. Muddy wskazywał kierunek 
rozwoju 1 nadawał mu tempo. 

Muddy Waters urodził się jako McKiniey Mo- 
rganfield 4 kwietnia 1915 roku w miejscowości 
Rolling Fork w stanie Missisipi. Leży ona w 
najbardziej na poludnie wysuniętej części 
ty przy autostradzie nr 61, w połowie drogi 
między Vicksburgiem i Greenville. Jego ojciec, 
Ollie Morganfield uprawiał rolę i grywał trochę 
na gitarze, lecz Muddy nie miał nigdy okazji 

od niego, ponieważ jego rodzice roz- 
ję, zaś babcia ze strony matki zajęła 
się jego wychowaniem, gdy miał zaledwie pół 
roku. Trzy lata później zabrała go ze sobą do 
powiatu Coahoma, gdzie dostała pracę jako 
gospodyni domowa na plantacji Stovall. Je- 
szcze przed przeprowadzką małego McKinleya 
przechrzczono na Muddy'ego. Kiedy urosłem 
na tyle, że mogłem raczkowac, bawilem się w 
błocie i próbowałem je jeść. Babcia zaczęła 
nazywać mnie „Muddy” czyli Mulisty, Błotny, a 
później, kiedy mieszkaliśmy koło Clarksdale 
dzieciaki dodały Waters (czyli woda). Już wte- 
dy Muddy podejmował pierwsze próby muzy- 
kowania. Miałem chyba trzy lata, gdy zacząłem 
wybijać rytm na wiadrach i puszkach. Próbo- 
wałem grać na wszystkim, co wydawało jakiś 
dźwięk. Brałem kij, walilem nim o ziemię i pró- 
bowalem przy tym śpiewać dziecięce piosenki. 
Moim pierwszym instrumentem, który dała mi 
pewna pani był stary akordeon. Miałem wtedy 
jakieś pięć lat. Nigdy nie nauczyłem się na nim 
grać i jeden ze starszych chłopców w końcu 
go zniszczył. Następną rzeczą jaką dostałem w 
swoje ręce była drumla. Grałem na drumli cal- 
kiem nieźle, a kiedy mialem siedem lat zaczą- 
lem grać na harmonijce. French Harp jak mó- 
wią w moich stronach. To wtedy zaczęli wołać 
na mnie „Waters”. Oj, nie lubiłem tego. Wku- 
rzało mnie to strasznie, ale tak już zostało. 

Kiedy mialem dziewięć lat zacząłem wydo- 










































bywać poprawne dźwięki z harmonijki. A kiedy 
skończyłem trzynaście, byłem już bardzo do- 
bry. Grałem na niej na piknikach, podwieczor- 
kach, itd. z moim przyjacielem Scottem. Kiedy 
miałem siedemnaście lat odłożyłem harmonij- 
ke i zabralem się za gitarę. Na le pierwszą 
sprzedalem ostatniego koni jego mielis- 
my. Dostałem za niego około piętnaście dola- 














rów. Za gitarę zapłaciłem dwa dolary I pięć- 
dziesiąt centów. Ludzie zamawiali je w firmie 
Sears And Roebuck w Chicago. Kupilem od 
nich w sumie trzy gitary. 

Jako zespół dwóch gitarzystów Muddy i 
Scott mieli większe możliwości zarobkowania. 
Grywali za drobne sumy na różnych spotki 
niach towarzyskich i w tawernach. 

Muddy uczył się grać „na słuch”, studiując 
grę dojrzałych mistrzów takich jak Charley Pat- 
ton czy Son House. Baza jego muzyki wywodzi 
się z tradycji Delty, dziedzictwa Henry Sloa- 
ne'a, Tommy Johnsona, Pattona, House'a i tu- 
zinów innych znanych i nieznanych muzyków. 
Jednym z pierwszych standardów Delty jakich 
nauczył się Muddy był „Walkin'Blues”. Muddy 
nie był wiejskim, wyizolowanym muzykantem, 
który czerpał wyłącznie z miejscowej tradycji. 
Zanim zaczął grać na gitarze przez ponad pięć 
lat słuchał nagrań takich popularnych wyko- 
nawców jak Blind Lemon Jefferson, Memphis 
Minnie, Leroy Carr, Lonnie Johnson i Tampa 
Red. Zaś kiedy ożenił się i wyprowadził z do- 
mu babci, otworzył własną tawernę, w której 
zainstalował szafę grającą z najnowszymi 
przebojami bluesowymi. 

Swych pierwszych nagrań Muddy Waters do- 
копа! latem 1941 roku. Miał wówczas dw: 
dzieścia sześć lat i utrzymywał się z pracy na 
roli, pędzenia bimbru i prowadzenia tawerny, 
w której przygrywal też na gitarze do tañc: 
Muzykowanie traktował wówczas jedynie jako 
hobby przynoszące niewielki dochód i nie myś 
lał o profesjonalnym graniu. Do nagran 
pierwszych piosenek doszło dość przypadko- 
WO... 





















Latem 1941 roku w okolice Clarksdale przy- 
byli dwaj kolekcjonerzy pieśni ludowych z Bib- 
lioteki Kongresu w Waszyngtonie. Chcieli na- 
grać legendarnego bluesmana, Roberta John- 
sona. Niestety, Johnson już nie żył. Postanowi- 
li zatem nagrać kogoś, kto gralby w podobnym 
stylu. Ich wybór padł na Muddy Watersa... W 
trakcie sesji nagraniowej przed domem Mud- 
dy'ego zarejestrowano na przenośnej aparatu. 
rze dwa utworzy: „Country Blues” | „I Be's 
Troubled”, w których Muddy Waters śpiewał, 
akompaniując sobie na gitarze techniką bottle- 
neck. Rok później, John Lomax przybył ponow- 
nie do Clarksdale | nagrał kilka dalszych pio- 
senek Muddy'ego z akompaniamentem drugie- 
go gitarzysty, bądź małego zespolu. Nagrania 
te stały się Watersa powodem przepro- 
wadzki do Chicago w roku 1943, choć zasadni- 
czo ten wyjazd był efektem ogólnej tendencji 
Murzynów z Delty do migracji na Północ. La- 
tem 1944, w rok po przyjeździe Muddy'ego do 
Chicago, czasopismo „Time” obliczyło, że od 
początku dekady, pięćdzi 
nów opuściło stan Missisipi kierując się ni 
północ USA. Ten exodus trwał od | wojny świa: 
towej, z kilkoma przerwami w czasie najgor- 
szych lat kryzysu. System dzierżawczy w Del- 
cie ukształtowany w latach bezpośrednio po 
wojnie secesyjnej, gwałtownie przekształcił się 
we współczesny feudalizm. Większe plantacje 
drukowały własną papierową walutę, biły wt: 
ną monetę i wypłacały ją swoim dzierżawcom 
za coroczny zbiór zamiast płacić Im w praw- 
dziwej gotówce. W plantacyinych sklepach 
ntacyina waluta” była równie dobra jak 
prawdziwe dolary. Zazwyczaj owe pieniądze 
były również akceptowane w pobliskim mia- 
steczku, ale były bezwartościowe w innym ok- 
ręgu czy dużym mieście | to przywiązywało 
Murzynów do plantacji. Były możliwe też nadu- 
życia. Plantatorzy mogli oszukiwać swoich 
dzierżawców podczas obliczania zbioru bawel- 
ny lub podawać ceny niższe niż aktualna war- 
tość rynkowa bawelny. 






































Chicago było siedzibą Defendera, ucz 
wej i poczytnej gazety, która zachęcała dzie- 
rżawców z Południa by uciekali od ekonomicz- 
nego niewolnictwa, przeprowadzając się na 
Północ. W Chicago było wiele miejsc pracy, 
szczególnie podczas | | Il wojny światowej i 
okresów prosperity, które następowały po nich. 
Szczególnie dla Murzynów z Południa, gdyż 
uważano ich za silniejszych, zdrowszych | po- 
tulniejszych niż ich pobratymców urodzonych 
na Północy. Oczywiście, większość z tych prac 
ło najgorsze, najtrudniejsze zajęcia, których 
nie chcieli nawet imigranci ze Wschodniej 
Europy. Jednak można było zarobić dość by 
jeść i utrzymać wynajęte mieszkanie w mu- 
rzyńskich dzielnicach w południowej stronie 
miasta. Nie trzeba było czekać na bawełniane 








żniwa każdego roku, aby dowiedzieć się ile 
jest wart zbiór, ile długu uzbierało się w plan- 
tacyjnym sklepie i czy wyjdzie się na plus czy 
minus, Mężyczyzna nie musiał się martwić, że 
będzie aresztowany, pobity i ukarany grzywną 
w mieście takim jak np. Clarksdale za dobrą 
zabawę w sobotni wieczór. Kobiety mogły zna- 
leié zajęcia domowe, które nie wymagały mie- 
szkania na miejscu. A dzieci mogły chodzić do 
szkoły zamiast być zmuszanymi do sadzenia, 
nawożenia, okopywania | zbierania bawełny. 
Do roku 1930 Chicago miało więcej mieszkań- 
ców urodzonych w stanie Missisi jakie- 
kolwiek inne miasto. W okresie od 1940 do 























1950 spis ludności stwierdza, że do Chicago 
przybyło z Południa 154 tysięcy Murzynów. 

Kiedy w maju 1943 roku Muddy Waters przy- 
był do Chicago, jego siostra, która przeprowa- 
dziła się tu z Delty kilka lat wcześniej powie- 
działa mu: Nie słuchają już tych starych blue- 
sów, które grasz. Nikt tego nie słucha w Chica- 
go. Także większość nowych płyt bluesowych, 
które Muddy słyszał w szafach grających w 
Delcie utwierdziła go w przekonaniu, że jego 
siostra ma rację. Muzyka była ostatnią rzeczą 
o jakiej myślał. Najważniejsze było znalezienie 
pracy. Nie miał z tym większego problemu, 
gdyż w Chicago w latach wojny raczej brako- 
wało rąk do pracy. Wkrótce też zaczął grać 
swoje bluesy na przyjęciach w prywatnych 
mieszkaniach, najczęściej u świeżo przybyłych 
emigrantów z Missisipi. 

Pierwszym poważniejszym zajęciem mu- 
zycznym Muddy'ego była praca w klubie Flame 
położonym w chicagowskiej dzielnicy South Si- 
de. Akompaniując na gitarze swemu staremu 
znajomemu, Eddie Boydowi dostawał 52 dolary 
a tydzień. Niezależnie od lego pracował też w 
ciągu dnia. Grywał też na hous 
mie Rogersem i Lee Brownem. Mia 
jsce w połowie lat czterdziestych i wtedy to 
Muddy przyswoił sobie wiedzę na temat tech- 
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nik gitarowych uważanych wówczas za now 
czesne — kiedy przybył do Chicago był ograni 
czony wyłącznie do gry bottleneck w stylu Del- 
ta. 





We wrześniu 1946, Muddy wziął udział w 
sesji nagraniowej zorganizowanej przez firmę 
Columbia Records. Muddy starał się grać no- 
wocześnie (nie grat już techniką bottleneck), 
zaś śpiew choć mocny był zaledwie cieniem 
tego co Muddy potrafił. Żaden utwór z tej sesji 
został opublikowany. 

W roku 1947 Sunnyland Slim, znakomity pia- 
la chicagowski zorganizował nagrania dla 
firmy Aristocrat. Firma ta została założona na 
początku tegoż roku przez dwóch Żydów z Pol- 
ski — Leonarda i Phila Chessów. Mimo że na- 
grania były dosyć interesujące, wskutek braku 
promocji przeszły całkiem niezauwazeni 

Szczęście uśmiechnęło się do Muddy'ego na 
początku roku 1948, kiedy wytwórnia Aristocrat 
zorganizowała mu kolejną sesję nagraniową. 
Nagrano wówczas: „I Can't Be Satisfied” 
Feel Like Going Home". W kwietniu 1948, w 
sobotę rano nagrania te powędrowały do sieci 
dystrybucji firmy Aristocrat na South Side. 

W ciągu nieco ponad dwunastu godzin cały 
nakład został sprzedany. 

Leonard Chess był całkowice zaskoczony 
sukcesem tej płytki. Jednak jak każdy bystry 
człowiek interesu chwytał okazję, kiedy się na- 
darzała. Szybko wytloczono kolejne kopie i 
wkrótce płyta była w ciągłej sprzedaży w Chi- 
cago i na całym Południu. 























Pod koniec roku 1948 Muddy Waters miał już 
stały zespół z Jimmy Rogersem na gitarze i 
Little Walterem na harmonijce. Na perkusji, a 
od czasu do czasu na gitarze, grał Baby Face 
Leroy Foster. Grupa ta była największą atrak- 
cją na South Side i wypracowała najbardziej 
oryginalne i najczęściej powielane brzmienie 
ze wszystkich grup w powojennym bluesie. 
Wraz z nagraniami tego zespolu posypały się 





MUDDY WATERS 


SWEET HOME 
CHICAGO 


szybko świetne kawałki: „Louisiana Blues”, 
„Long Distance Call", „Honey Bee” | „She 
Moves Me”. Wszystkie te utwory z 1951 roku 
określiły brzmienie nowego bluesa chicagow- 
skiego i wkrótce zaczęły być naśladowane w 
Detroit, Memphis, w Delcie, a nawet na 
wschodnim i zachodnim wybrzeżu USA. 

Rok 1954 był dla Muddy Watersa rokiem naj- 
większych przebojów w całej karierze: „I'm 




















ry napisał dla niego kontrabasista Willie Dixon. 

Mieszkając w mieście, Muddy Waters dosto- 
sowal się do jego warunków. Śpiewał piosenki 
Willie Dixona, które składały się na repertuar 
pelen przebojów | przekształciły osobisty mag- 
netyzm Muddy'ego w wizerunek dostosowany 
do potrzeb rynku. Dla publiczności, Muddy stał 
sig rodzajem maga, jasnowidza o wielkiej mo- 
cy czerpanej ze swych wiejskich korzeni. Nig- 
dy nie stracił z oczu swego dziedzictwa Delty, 
które ukazywał w swym śpiewie, grze na gita- 
rze i swoich tekstach. Również za to kochała 
go publiczność. 
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W połowie lat pięćdziesiątych, wraz z ni 
dejściem rock and rolla, który firma braci 
Chess pomogła wylansowa¢, nagrywając 
Chucka Berry'ego | Bo Diddley'a, dla bluesme- 
nów nadeszły ciężkie czasy. Publiczność, która 
wcześniej przychodziła do klubów bluesowych 
i kupowała bluesowe płyty, w większości prze- 
stawiała się na rock and rolla. Był to prawdzi- 
wy kryzys, który przetrwali tylko najmocniejsi 
— wśród nich Muddy Waters. Był on też pierw- 
szym, który dotarł do białej publiczności. Je- 
sienią 1958 otrzymał nieoczekiwanie propozy- 
cję trasy koncertowej po Anglii wraz z popular- 
ną angielską grupą jazzu tradycyjnego Chrisa 
Barbera. Pomysłodawcą tej trasy był inny 
bluesman z Delty, Big Bill Broonzy, który już w 
październiku 1951 roku odbył swą pierwszą 
europejską podróż. Pierwsze koncerty Watersa 
w Anglii spotkały się z entuzjastycznym przyję- 
ciem, które zwróciło uwagę białych sympaty- 
ków jazzu i muzyki folk w Stanach Zjednoczo- 
nych. Organizatorzy Festiwalu Jazzowego w 
Newport zaangażowali Muddy Watersa jako 
główną atrakcję specjalnego programu blueso- 
wego w dniu 4 lipca 1960 roku. Występ Mud- 
dy'ego stał się oszałamiającym sukcesem, ktô- 
ry szybko zdyskontowała firma braci Chess, 
wydając płytę z koncertu. Sprzedawala się na- 
dspodziewanie dobrze i wywarła szczególny 
wpływ w Anglii. Młodzi entuzjaści bluesa, tacy 
jak Alexis Korner i Ciril Davies, którzy wsłuchi- 
wali się w każde słowo i zagrywkę gitarową 
Mudy'ego w czasie jego wizyty w Anglii w 
1958, zaczęli grać muzykę, która byla twardsza 
i bardziej szorstka niż dominujący skiffle i jazz 
tradycyjny. Ich występy w nocnych klubach i 
stworzone przez nich grupy zainspirowały je- 
szcze młodszą generację angielskich muzyków 
i entuzjastów bluesa, m.in. przyszłych Rolling 
Stonesów, Yardbirdsów | Animalsów. 

W Stanach Zjednoczonych doszło do pewne- 
go paradoksu — Rolling Stonesi nagrywający 
własne wersje przebojów Muddy Watersa byli 
tam bardziej znani niż on sam. Właśnie za 








Fol. J. Kazimierczak 


sprawa angielskich zespolów rock and rollo- 
wych Muddy Waters zdobył szeroką popular- 
ność wśród białej publiczności amerykańskiej. 

Od czasu swej drugiej wizyty w Anglii w 
1962 aż do śmierci w 1983, Muddy Waters cie- 
szył się szerokim uznaniem zarówno czarnych 
jak i białych sympatyków bluesa. Grał wiele 
koncertów na całym świecie (w tym w Polsce 
w 1976) i nagrał wiele wspaniałych płyt. Był 
niewątpliwie królem bluesa — najwybitniej- 
szym jego twórcą i wykonawcą. 


SŁAWOMIR WIERZCHOLSKI 





PROSTE PYTANIA 


To miał być mój pierwszy wywiad z gigan- 
tem muzyki. Byłem więc doń świetnie przygo- 
towany i miałem zamiar gruntownie, wręcz na- 


ukowo przepytać króla bluesa. Tymczasem 
ktoś z ekipy artysty, prowadząc mnie do jego 
garderoby w Sali Kongresowej PKIN (Jazz 


Jambore 1976) powiedział: Tylko nie zadawaj 
żadnych skomplikowanych i problemowych py- 
tań. Pan Waters jest zwykłym człowiekiem, a 
nie żadnym tam filozofem. 

Nasza rozmowa nie trwała długo. Dwadzieś- 
cia minut, może nawet krócej. Muddy Waters 
był zmęczony koncertem. Odpowiadał krótko. 
mówił z pewną rezerwą. Zapytałem go m.in 
czy jest to jego pierwsza wizyta za żelazną 
kurtyną w Europie Wschodniej. Skądże! — za- 
protestował. Wielokrotnie byłem już w Anglii 
Francji, Szwajcarii i Hiszpanii. Spytatem także, 
czy wielki Muddy Waters uważa się za nauczy- 
ciela nowych generacji muzyków bluesowych i 
rockowych. Nic mnie to nie obchodzi — odparł. 
Obchodzi mnie żeby zagrać koncert, wrócić do 
domu, wziąć z lodówki dwa piwa i pooglądać 
telewizję. 

Niestety nigdy nie dowiam się, czy król blue- 
sa mówił prawdę czy żartował. 


WOJCIECH SOPOREK 





NOWA A DEZERTER 


— Rozmawiam z PIOTREM SZWAJCEREM, członkiem kole 
gium redakcyjnego NOWEJ. Może zacznijmy od metryczki. Co 
to jest NOWA? 

— NOWA czyli Niezależna Oficyna Wydawnicza jesi пајмаг 
szym wydawnictwem niezależnym, Un, działającym poza cenzurą 
w. Polsce. istniejemy od roku 1977. NOWA pojawia sie jako 
wspólna inicjatywa osób działających w okolicach KOR-u. Pins 
szą książką oficyny był zbiór przemówień adwokatów broniących 
robotników aresztowanych w czerwcu 1976, Zdecydowana więk- 
srość spośród już prawie 500 opublikowanych przez nas ylu- 
łów. 10 fiteratura piękna. Trudno było znależć jakiegokolwiek wy- 
binego pisarza polskiego, który by w tej czy w innej formie z 
nami przez te 12 lat nie współpracował. 

CO TU ROBI TEN TEKST" 

— skąd wziął się pomysl wydawania kaset magnetolono- 
мус 

— Pojawił się оп w 80 roku, już w Sierpniu, Nie myslelismy 
tylko о kasetach muzycznych, ale również o sluchowiskach, a 
audycjach dokumentainych. O stworzeniu jakiejś konkurencji dla 
państwowego monopolu w środkach masowego przekazu. Roz- 
poczęło współpracę 2 nami również kilka osób zaangażowanych 
w działalność powstałego wówczas ośrodka: radiowego Solidar- 
ności (à Niestety ówczesne rozmowy przerwał пат 13 grudnia. 
W pewien sposób moghimy je kontynuować. jako, że spotkal 
my się w podobnym gronie w Blok, Z tych rozmów wyłoniła 
אל‎ ww 1983 roku NOWAhaseta, Pierwszą naszą kasetą był zbiór 
piosenek z obozów internowania w Вахе, Gołdapi, Lupko- 
wie, Póżniej, obok cieszących się największym powodzeniem ka 
ser muzycznych. pojawiły się 102 nasze własne słuchowiska, au- 
dytje dziennikarskie. rozmaite. materialy archiwalne, dotad w 
Polsce niedostępne. 

CO TO W OGÓLE JEST" 

— Cay nagrywanie kaset w „podziemiu” nie było wielkim 
problemem technicznym? 

— Oczywiście. W zasadzie nigdy те mieliśmy możliwość 
korzystania ze studia nagrań w prawdziwym tego słowa znacze- 
niu. Wykorzystywalismy tutaj różne „boczne chody’ 

СО NAS OBCHODZĄ JAKIEŚ „BOCZNE CHODY 
TEN DEZERTER!" 

— ~. Myśle, że pierwsza wydana niezależnie kaseta Przemka 
Ginirowskiego Pamiątki. podobnie kaseta Той) Krzysztoń 2 
piosenkami Karela Kryla, to nagrania, którym od strony technicz- 
пеј niewiele možna zarzucić. Oczywiście. jeżeli sie uwzględni 
możliwości. którymi dysponawalsmy. Trzeba. pamiętać, 2e dia 
nas wydawanie kaset było działalnością marginalną. My przede 
wszystkim zajmowaliśmy się ksidżkami. 

GDZIE JEST DFZERTERU" 

— No. historię mamy chyba już za soba, Co do NOWEJ dzi- 
чар 

— Praktycznie od roku nie wydalśmy żadnej, kasety. 1 t0 + 
kiku przyczyn. Sytuacja na rynku surowcowym jest bardzo cięż- 
ka. Kasety w skiepuch kosztują po 4-5 tysięcy. Więc, żeby nie 
„dopłacać до tegu interesu, musielibyśmy je sprzedawać w cenie 
4-7 tysięcy. Tę cenę uznajemy jak na razie za zbył wysoką I stax 
ramy się dotrzeć do kaset tańszych. Poza tym sprzęt, którym dy 
sponawaliśrny jest już tak wysłużony, że niewiele można będzie 
4 mego wycisnąć. Nie mamy absolutnie pieniędzy na inwestowa- 
nie w mowy sprzęt. 1 szczerze mówiąc nie bardzo мету, co z 
iym wszystkim robić. Ме ustały powody do niezależnego мусі: 

książek — cenzura tutaj dalej Istnieje. Z muzyką sytuacja 
przedstawia się trochę inaczej. (1 Propozycje nagrań dla rozmar 
1ysk legalnie dziaających firm otrzymał Przemek Gintrowski, То- 
че Krzysztoń kilkakrotnie. mialem okazję słyszęć w Polskim Ка 
chu, Wielu wykoraweów, którzy wspôlpr walî z nami powinno 
działać już na normalną skałę. My przecież przez cały czas — 
przynajmniej w skali oddziaływania — pozostawalismy па margi- 
езе lego olbrzymiego molocha, jakim były państwowe wydaw- 
лема. Co to jest 2-3 tysięczny naklad NOWEJ w porównaniu z 
iym. со mogą wypuścić na rynek firmy profesjonalne. Ito jeszcze 
terująć wykonawcom znacznie większe honoraria 

— Ostatnie pytanie — со dalej! 

WRESZCIE, WRESZCIE OSTATNIE 

— Trudno mi powiedzieć. Nie wiadomo jak będzie wyglądać 
kwestia cenzury, O cenzurze widowisk, koncertów. itd. ostatnio 
שור‎ wspominano. lest bardzo prawdopodobne, że tak jak w od- 
niesieniu do książek } miesięczników zostanie ona zniesiona. To 
jakby: zmienia całą sytuację drugiego obiegu, bo włąśnie. wyda- 
wanie bez cenzury była naszym celem zasadniczym. 

— Dziękuję bardzo za rozmowę. Dziękuję i mogę teraz 
zwrócić się do czytelników. A właściwie do tych, którzy — 
choć z pianą na ustach — jednak doczytali aż dotąd, czekając 
ına obiecanego Dezertera, 

Wszyscy w tym żyliśmy, a niektórzy nawet się wychowali. W 
kulturze niebieskiej pały. Istriala w niej również NOWA. Wyda- 
jaca wielu wykonawców, którzy absolutnie nie mieli ochoty ani 
dostaë się na koncesjonowany przez. komunistyczne władze ry- 
nek rozrywki. Wydajaca takich artystów jak Kaczmarski, Kelus 
ay Gintrowski. Kasete Miynarskiego „Róbmy swoje”, która — 
w jakiś sposób również dzięki temu — została rok później wy- 
dana oñicjainie. 

Ale to nawet nie o to chodzi. Mój rozmówca wspomniał, że 
początki NOWEJ wiążą się z KOR-em. Komitetem Obrony Ro- 
boinikôw, Maze to troche uproszczony łańcuszek, ale calkiem 
prawdopodobny. Bez KOR-u nie byłoby Sierpnia. Bez Sierpnia 
nie byłoby świadomego społeczeństwa, Бех tego nie byloby 
eksplozji rocka л. A gdyby nie to, to życie muzyczne oscylo- 
wałoby między Jerzym Połomskim (klasyka) a Zdzisławą Sośnie- 
ka tamangarda! 

A tak, możecie sobie nastawić płytę Derertera. 


WOJCIECH STASZEWSKI 


* Przewidywany glas (ryk) czytelników. 
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ATMAN ז‎ BATMAN — for. BOGUSLAW RAWINSKI 


ATMAN — MUZYKA PELNA 


HERBATY 


Nie interesuje nas ani perfekcyjna technika. 
ani muzyczne podróże dookoła Świata 
działanie zmierza do wytworzenia takich oko- 
liczności, które sprzyjałyby wyciszeniu, refleksji 
i także odczuciu fizycznego kontaktu z Natura 
— mówi Marek Styczyński. 
Muzyka jest dla nas rodzajem symbolicznego 
języka. Ważnym elementem tego języka jest wi- 
bracja. Jest ona tam, gdzie pojawia się auten 
tyczne napięcie. Tego się nie wyczyta w nutach. 
Mnie samego interesują pewne symbole, rów- 
nież dźwiękowe. Ale gdybym miał odtwarzać ja- 
kąkolwiek muzykę — to chyba tylko za karę 

Ich muzyka powstaje kolektywnie 
cie ktoś pierwszy przynosi pewien zamysł, ideę, 
rytm czy rodzaj napięcia, Później jednak szuka 
my razem. Nie zapisujemy naszych kompozycji 





Nasze 




















Oczywiś- 

















Nie dlatego, że jest to bardzo kłopotliwe, lecz 
po prostu nie jest to nam potrzebne. Te party- 
tury, które y napisane dla celów autor- 
skich, przypominają niektóre zapisy muzyki 
współczesnej. 4 

Grają wyłącznie na instrumentach akustycz- 
nych. To jest taka nie dyskutowana zasada. 
Brzmienie instrumentów elektronicznych nas 
nie interesuje. Mamy wiele różnych instrumen- 


tów. Na koncertach używamy blisko trzydzie- 
stu. Są takie instrumenty, na których gramy i 
ćwiczymy szczególnie dużo, które są nam bli- 
indyjskie table, cymbały z okolic 
chińska harfa tschang czy flety pro- 
w kom- 
awierają muzykę. A 


skie. Gitary 
Rzeszowa, 
ste, Instrumenty mają duże 
Same 


znaczenie 
nuzyki. 


my tylko szukamy sposobu na jej wydobycie. 
Kiedy nie ma czasu by ćwiczyć, a one są blisko 
nas, spiesząc się dotykamy je przelotnie. Мату 
ze sobą bliski kontakt. Jak z przyjaciółmi. Część 
instrumentów przywiczlismy ¿sami z różnych 
krajów. Część mamy od przyjaciół lub dalszych 
znajomych. Мату też przyjaciela, artystę-stola- 
rza, który tylko dla nas robi prawdziwe cacka — 
kopie niczwykłych azjatyckich instrumentów. 

Mają spory zbiór literatury fachowej isalbu- 
mów, studiują budowę instrumentów i techniki 
muzyczne. То całe. otoczenie. instrumentami, 
ćwiczenie, wspólne granie — to jest świat, W 
którym chce się nam żyć. To wszystko harmo- 
nijnic łączy się z naszym pojmowaniem świata, 
sprawami z pogranicza ekologii, religii i filozo- 
li. Głęboka ekologia może chyba mieć taki 
właśnie. muzyczny wizerunck. 

Wiele rzeczy ich inspiruje. Wszystkie sprowa- 
dzają się jednak, do kultywowania bliskiego kon- 
taktu z Naturg. Z tym wiąże się podziw i zain- 
tercsowanie sztuką, która pochodzi z jednego i 
tego samego żródła. Stąd poszukiwania — w 
sztuce taoistów, w twógezości artystów związa- 
nych z chińską sektą Cz'an, zaintrygowanie sza- 
mańskimi obrzędami i technikami ekstatyczny- 
mi. 

Jest w tej sztuce napięcie wynikające z auten- 
tycznej więzi z otaczającym światem, To nie jest 
twórczość folkowa, nie jest to też sztuka okreś- 
lonej religii. Obecnie ten rodzaj wypowiedzi jest 
niezwykle rzadki. Nieś kopiujemy, konkretnej 
muzyki, raczej badaniy bliskie nam podejście do 
życia i ekspresji, о której nie myślimy w katego- 
riach sztuki. Na сой dzień słuchamy prawie 
wszystkiego: dużo rocka, muzyki ludowej i jaz- 
zu. Toy €0 ważne; *kryje. się. jednak głębiej, 
Wyjście do lasu. jest ważne, praca w ogrodzie. 
Te’ momenty. ciszy. Łąka ma inną muzykę, las 
inną deszcz į ptaki odzywające się po burzy. 
Wiele dźwięków. naszej muzyce pochodzi 
wprost # tych źródeł. Jest znamicane, że duża 
część publiczności uważa, te dźwięki za /dziw- 
ne 

Dobrze orientują się w tym, со się dzieje na 
świecie w podobnej muzyce, Jest wielu muzy- 
ków, którzy są пат bliscy. Oczekujemy ich па- 
grań jak wiadomości od przyjaciół. W sumie 
jest to jednak bardzo rzadki rodzaj twórczości. 
Nigdy nie chcieliśmy być alternatywni — to 
chory układ powoduje, że jesteśmy. Cały ten 
układ, który jest przeciw takiej działalności, jak 
nasza. 

Nie zarabiają na życie muzyką. Mają inne za- 
wody — nauczyciel, inżynier — po prostu zwy- 
kle. Zespół to taki styl życia, Coś więcej niż 
hobby. 1 nie jest to też sposób na osiągnięcie 
pieniędzy czy popularności, Po prostu robimy 
to, co jest nam potrzebne. Co wynika z przyjaż. 
ni i ze wspólnych przekonań Î zainteresowań 
Oczywiście różnimy. się między sobą, ale wiele 
spraw jest wspólnych. Gramy razem już ponad 
dziesięć lat i to jest nasze życie, Nic chcemy dać 
się sprowadzić do roli konsumentów i telewizor 
₪ 

Cała ta działalność dużo ich kosztuje. Dos- 
lownie-i w przenośni. Nawet do Indii pojecha: 
liśmy, by sprawdzić niektóre rzeczy. Praktycz- 
nie wszystko robimy sami — projekty plastycz- 
ne, teksty, aranżacje koncertów. To wszystko 
pochłania wiele. energii, Nie gramy dużo kon- 
certów. Jeździmy pociągami i są to czasem 
prawdziwe pielgrzymki. Mieszkamy w różnych 
częściach Polski i koncert jest oczekiwanym 
spotkaniem 2 przyjaciółmi. Często też gramy 
podczas spotkań u któregoś z nas. Mamy spory 
wybór leśniczówka lub miejski dom z legen- 
darną już piwnicą. Czasem ośrodek teatralny w 
Tarnowie. Są miejsca, do których stale wraca- 


= SEAWOMIR GOLASZEWSKI 



































metal to bę 
kart rock and rolla 
To „składnica zło 
mu”, „garkotłuc 
twe 
rówki” i 
przypadek” 
metalowcy 
długie 
ukryć blizny po lo- 
botomii. Na debiu 
krążku Iron Maiden nie znajdziesz 
„Strange World”. Metallica to zespół 
duński, a Saxon nagrał heavy metalową wersję 





„Spust su- 
ciężki 
Heavy 
noszą 
włosy, aby 


tanckim 
utworu 








hitu Sinatry „Strangers In The Night”. a do 
tego ten Angus Young z AC/DC to taki strasz- 
ny kurdupel. „The Number Of The Beast” 





znaczy „numer najwyższej jakości”, a Slayer to 
faszyści. Heavy metal cieszy się olbrzymią po- 
pularnością w Stanach Zjednoczonych, a tam, 
jak wiadomo, książek czytuje się niewiele. Pio- 
senka „Heaven Is Hell” zespołu Accept to 
utwór „sataniczny 

Motórhead, czyli Motoryczna Głowa. Tytuł 
»Losfer Words (Big Orra)” jest nieprzetłuma- 
czalny”, za to wiadomo, że Deep Purple znaczy 
Głęboka Purpura. 














DEEP PURPLE (od le 





j: BLACKMORE, LORD, GILLAN, 


No, a „Beating Around The Bush’ 
alenie w buszu” 

Skąd w buszu wzięły się kochające słoną wo- 

dę walenie? Skąd biorą się przytoczone wyżej 

rewelacje, dowcipasy płaskie jak nos Nicko 

McBraina i opisy tworzone drogą prostackich 

skojarzeń? 

Odpowiedź na oba pytania leży w gestii wy- 
soko wykwalifikowanych badaczy ziemskiej fau- 
ny tudzież weterynarzy i specjalistów od psy- 
chologii zwierzęcej. Zróbmy zatem ukłon w 
stronę licznych organizacji walczących o prawa 
dla zwierząt i milosiernie puśćmy w niepamięć 
setki innych komentarzy i objawień dotyczących 
muzyki heavy metal. Komentarzy powstających 
na samej powierzchni mózgów gładkich jak as- 
falt w REN. Mózgów należących do koneserów 
i ekspertów bardzo miernego chowu 





















W centrum miasta, oparta na kilku cegłach 
stoi przyczepa kempingowa. Buda w pozólklej 
bieli. W budzie można kupić kawał buły oble- 
piony przemęczoną serową rzygowiną. Do budy 
przyklejona jest przetłuszczona kartka z napi- 





LOVER, PAICE) 








sem: W placówce obowiązują ceny umowne. 
Buda to placówka. 

W centrum miasta cuchną ludzkie odchody. 
о z toalety — mruczy do siebie tłustowłosy 
grubas przeglądając się w strumieniach pienistej 
uryny. Pękająca w szwach pod naporem gówna 
kanciapa to roaleta. 

centrum miasta otwarto „Salon Muzyczny 
Super-Hit”, W środku pięć metrów kwadrato- 
wych podłogi, kilkanaście zapyziałych kaset 
magnetofonowych przeszmuglowanych z Singa 
puru albo Zimbabwe i parę kusych kabli. Salon 
Obok bar restauracyjny, a za rogiem pewnie re- 
stauracja barowa, gdzie wyświniona śledziara 
tzn. obywatelka starszy wydawacz posiłków re- 
generacyjnych) opuściła na chwilę stanowisko 
pracy celem, iżby umyć nogi w zlewie służbo- 
wym. 

Dżem pomarańczowy z dyni, kawa zbożowa, 
jabłka-ananasy i pewnie także — deserowy bu- 
dyń o smaku wołowym oraz kakao rzepa 
przyprawione pieprzem z pokrzywy. 

Zgroza 

Tak karykaturalne pomieszanie pojęć zdaje 
się obejmować wszystkie aspekty naszej rzeczy- 
wistości, wszak żyjemy w kraju demokracji lu- 
dowej. A ponieważ wszystkie, więc i te, którą 
nazwać możemy — pozostając jeszcze przez 
chwilę w zgodzie z kanonami pretensjonalnej 
nowomowy — propagandą rockową. 

Propaganda rockowa nigdy nie rozpieszczala 
heavy metalu. Czujnie przestrzegała przed stu- 
kniętą ckstrema, z rzadka — w obliczu zagroże- 
nia — zdobywała się na irytującą protekejonal- 
ność, zawsze złowieszczo przypominając o prze- 
wodniej roli artystów wielkiego formatu albo 
4AD. 1 zawsze obnażała swą przerażającą igno- 
rancję „w tym temacie” jak mawia jeden gwiaz- 
dor z Kcyni (który nie ma tu absolutnie nic do 
rzeczy 


























Czymże zatem jest heavy metal? — postawmy 
emfatyczne pytanie i posłuchajmy rego Chodzą- 
cego Utrapienia zwanego Lemmym: To gitaro- 


cd. na str. 8 


wa muzyka, która nie przypadnic do gustu 
twoim rodzicom. 

Co to jest heavy metal? — spytajmy Gary 
Moore'a i dowiedzmy sig, że to kobieta, gitara, 
duma i ból. 

Heavy metal? Hendrix, Van Halen i Motor- 
head — odpowie Steven Percy z Кап. 

Heavy metal...? 

Spróbujmy pójść drogą rozumowania, jaką 
zaproponował Philip Bashe w książce „Heavy 
Metal Thunder”. I niech wywód (po części 
nasz połączy cechy pracy naukowej (i naukawej 
z elementami rozrywkowymi, wszak rozmawia- 
my o rock and rollu 

Heavy metal jest kwintesencją rock and rolla. 
Rock and roll jest sztuką decybeli (jest głośny), 
a heavy metal — sztuką megadecybeli (jest glos- 
niejszy). Rock and roll znaczy rozbić barierę 
dzielącą artystę od publiczności, a heavy metal 
kompletnie likwiduje tę barierę. Rock and roll 
jest wyzwaniem i buntem, a heavy metal łamie 
konwencje obyczajowe, estetyczne, a także te, 
które rządzą rock and rollem. Rock and roll jest 
sztuką zorientowaną na młodzież, a publiczność 
heavy metalu tworzą prawie wyłącznie osoby w 
przedziale wiekowym 13-25 lat. Rock and roll 
jest sztuką wtedy, gdy nie daje się wchłonąć 
przez tzw. kulture wysoką, a heavy metal jest na 
tyle autonomiczny, że rzadko bywa eksponow: 
ny nawct w mediach typu radio i telewizja, nie 
wspominając o akceptacji. Rock and roll ma 
charakter ludyczny, a heavy metal jest od dwu- 
dziestu kilku lat najpopularniejszym nurtem w 
muzyce. Jeśli rock and roll niesie pozytywne 
przesłanie bezpośrednio odwołujące się do pod- 
stawowych kryteriów moralnych naszej cywil 




















WIADOMO KTO 








MUNIEK — T.Love 


© Lou Reed — „New York” 
© Gary And'Gitary — „Rock Thing 
© J.J.Cale — wszystko 


STANISŁAW ZYBOWSKI — Jumbo 

© Wszystko co dotyczy amerykańskiego 
heavy metalu (Van Halen, Ratt, Aerosmith, 
Sammy Hagar, David Lee Roth, Steve Vai, 
Joc Satriani, 

e Pat Metheny — wszystko 

© Alarm — „Eye Of The Hurricane” 


KRZYSZTOF ŚC 
cy/Surzyn Trio 

@ Ennio Morricone — wszystko 

e Sonny Rollins — wszystko 

e Michael Brecker Band —wszystko 














JOEY TEMPEST — Europe 
e The Cult — ,,Sonic Temple” 
e Badlands — „Badlands” 


© Mr Big — „Mr Big” 


zacji, to heavy metal spelnia i ten warunek 

Cóż, pewnie to wszystko bardzo źle świadczy 
o rock and rollu. 

Ale. 


Ponieważ nic znamy ani poważnej, ani nie- 
głupiej definicji naszego bękarta, pozostaje nam 
tylko jeden skuteczny sposób na przewąchanie 
jego zaplutego charakteru — uzmysłowienie $o- 
bie, którzy to artyści przyłapani zostali na pub- 
licznym wymachiwaniu flagą z literami HM. 

1 w tym miejscu żarty niestety się kończą. Bo 
oto na czele pocztu sztandarowego stoi Eddie 
Van Halen i jego wesoła czereda. Przy (przed?) 
nim Jimi Hendrix, tuż obok Led Zeppelin, 
Deep Purple, AC/DC, Aerosmith, Guns N’Ro- 
ses, Montrose, Black Sabbath, Iron Maiden, 
Kiss, Rush, Judas Priest, Motorhead, Thin 
Lizzy, Iggy Pop, Yngwie Malmsteen, Ted Nu: 
gent, Alice Cooper 





Dalej? 
ZZ Top, Slayer, Metallica, Queensryche, 
Anthrax, Blue Oyster Cult, Rainbow, Dio, Ja 





ne's Addiction, Living Colour 

Ile i jakie nazwiska kryją się za tymi hasla- 
mi 

Tle i jaka muzyka tętni w tych słowach 

Na wyliczenie nazwisk nie mamy miejsca, 
muzyki nie chcemy dziś przekładać na język pi 
sany. Po tym nokaucie możemy jedynie pokusić 
się o tani przekład na język karciany — dyspo- 


nując w/w atutami wygrywamy dziewięć na 
dziesięć partii. Dziesiqta przegrywamy z szule- 
rem 


„ 
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Powyższa wyliczanka ma wszelkie dane ku te- 
mu, by irytować. Co tu robi Rush? — zagai 
przyjaźnie kulturalny czytelnik i nie pozwoli 
wyrwać Kanadyjczyków spomiędzy swych Floy- 
dów i Yesów. Slayer koło takiej kil 
Top?! — bluénie thrashowiec-szowinista. Co to 
jest Montrose? — zapyta trzynastoletni Darek 
Bober z Katowic, którego na Metalmanii za- 
chwycił Kreator. I tak dalej 

Będziemy zmuszeni przyznać sig, że taki ze- 
staw wcisnęła nam banda amerykańskich i an- 
gielskich historyków i krytyków rocka, którym 
po raz kolejny zaufaliśmy. Przecież patrzenie na 
Zachód to nasza domena. Chyba narodowa. 

Ale manipulacja! — smarknie nam w oczy 









IRON MAIDEN 


posiadacz bardziej wnikliwego umysłu i wytknie 
przebiegle: a gdzie trzecia i siódma liga, To też 
heavy metal, 

Jasne. Ale ponieważ między więrszami już 
przyznaliśmy się do uprawiania propagandy, 
nabyliśmy prawo do selekcjonowania informacji 
— rzucamy na szalę wyłącznie atuty. Pamięta- 
my to ze szkoły, Tam też, ucząc się na przykład 
o romantyzmie poznawaliśmy największych 
epoki, I prekursorów. A poza tym — czy puka- 
nina maluczkich jest w stanie zapędzić nas do 
czarnej dziury? Czy infantylizm Helloween o$- 
mieszy Iron Maiden? Czy prostactwo Sodoma 
zagłuszy Guns N'Roses? Czy „Black Dog” nie 
rzuci na kolana jeśli zostanie zagrany bezpo 
rednio po „Hienic” Hammera? Czy Edward za- 
pomni co to gitara, w chwili gdy ktoś upcha go 
w jednej szufladzie z Napalm Death i Open Fi- 
reż 

Jeśli tak, to pożegnajmy na zawsze etykietkę 
heavy metal. Używajmy nazw i nazwisk, a być 
może unikniemy wielu uogólnień (nobilitują- 
cych i krzywdzących), stereotypów i zafałszo- 
жай. 

















Wyjątkowo nietaktownym uogólnieniem do- 
tyczącym muzyków heavy metal jest przekona- 
nie o ich bardzo ograniczonych możliwościach 
zamykających przed nimi inne artystyczne dro- 
gi. Kontrując to twierdzenie można by przy- 
toczyć wiele zapisów w kronik rockowych (np. 
niemetalowe piosenki jakie komponowali człon- 
kowie Kiss dla niemetalowych artystów, album 
„Diver Down” Van Halen). Ale pozwólmy, aby 
о tym, czy heavy metal może być wyborem 
świadomym i paru jeszcze sprawach opowie- 


dział jeden z bogów rocka — STEVE VAI wy- 
stępujący dziś w grupie Whitesnake (wcześniej 
w Alcatrazz, P.I.L., z Frankiem Zappa i Davi- 
dem Lee Rothem). Oto jego artykuł (a nie część 
wywiadu) pt. „Mind Pictures” opublikowany 
przez „Guitar Player” w lipcu 1988 r.: 

Czasami gramy rzeczy, które ot, po prostu 
pojawiają się same z siebie i nie wiemy dlacze- 
go. Według mnie są one efektem boskiej inspi- 
racji. Oczywiście, można je brać za dobrą mo- 
netę i specjalnie się tym nie przejmować, ale 
można też domalować wyobraźnią ilustracje do 
tych flirtów z boskością. 

Wed instrument i zagraj akord. Spróbuj wy- 
naleźć taki, jakiego jeszcze nigdy nie grałeś (to 








łatwiejsze niż się wydaje — po prostu ustaw 
palce na gryfie w nowy sposób, możesz też 
rozstroić jedną czy dwie struny). Uderz akord 
w dowolny sposób i nagraj to. Słuchając nagra- 
nia pozwól, by twój akord „mówił” do ciebie. 
Niech jego brzmienie wywoła obraz w twej gle 
wie — może znajomy widok, może jakieś prze 
życie. Pozwól płynąć wyobraźni. Może zdarzyć 
się tak, że jedna impresja przerodzi się w długą 
historię. Na koniec zapisz to co miałeś przed 
oczami. (Gdy mieliśmy po 16 czy 17 lat, mój 
kumpel Joe Dispagni i ja często bawiliśmy się w 
ten sposób. Siadaliśmy 2 gitarami i jeden 2 nas 
brzdąkał akord. Potem opisywaliśmy sobie wra- 
żenia jakie wywoływało w nas brzmienie — 
kle były to odlegle i rozmyte obrazy). 

Jest to ćwiczenie wyobraźni i powinno być 
wykonywane bez umiaru. Nie poprzestawaj na 
jednym akordzie, Posłuchaj tego, co skompono- 
wałeś wcześniej albo piosenki, którą lubisz. 
Pozwól wyobraźni zmieniać kurs. Jeśli szukasz 
specjalnego tematu czy melodii spróbuj, może 
znajdziesz je w wizji z przeszłości, przyszłości 
albo w całkowicie niekonkretnym obrazie. Po 
pewnym czasie przekonasz się jak dobrze takie 
postępowanie wpływa na twoje podejście do 
grania i muzyki. 

Kolejne ćwiczenia mogą pomóc ci dokonać 
odkryć, których nie dokonałbyś w żaden inny 
sposób. 

Pomyśl o kimś bliskim, albo o sobie. Ułóż 
piosenkę w standardowej formie (AABA czy co- 
kolwiek) tak, aby każda część była odbiciem ce- 
chy charakteru tej osoby. Prawdopodobnie bę- 
dziesz musiał zacząć od określenia swego punk- 
tu widzenia na rozmaite aspekty osobowości 
twojego „bokatera”. (Brzmi to jak lepsze nawie- 
dzenie, co? No dobra, a po co ja to piszę?). 

Pamiętaj żeby zawsze grać z przesadą i na 











wyrost. Jeśli uznasz, że partia wymaga akordu 
uderzonego twardo — rozwal go na kawałki. 
Jeśli konieczne jest coś szybkiego i agresywnego 
— bądź tak wściekły jak to tylko możliwe, bądź 
bardziej rozjuszony niż ci się wydaje, że możesz 
być. Jeśli twoja partia wymaga subtelności mu- 
sisz przed graniem wprowadzić się w nastrój 
niezmąconej delikatności. Takie podejście jest 
konieczne dla uzyskania dynamiki — szczegół 
nie dynamiki zespołowej, dlatego, że dynamika 
jest najbardziej skuteczna i efektowna, gdy 
grasz z przesadą. 

Pomyśl teraz o znanych ci słowach, które 
spotyka się pray czytaniu zapisu nutowego (ada- 
gio, legato itd.), Prawdę mówiąc, do opisania 
muzyki możesz zastosować jakikolwiek prz) 
miotnik, jakiekolwiek słowo. Na chybił trafił 
wybierz słowo ze słownika i nazwij nim riff, 
utwór, akord albo solo (i nie zapominaj o graniu 
na wyrost). 

Cokolwiek robisz — wciąż posuwaj się do 
przodu. (Ale nie sprawis po drodze bólu — 
ani sobie ani innym). 


KRZYSZTOF WACŁAWIAK 
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САР MER ures 


O popularnosci Stevie Ray Vaughana decy- 
duja w glównej mierze te same czynniki, które 
w latach czterdziestych uczynily Muddy Water- 
sa najpopularniejszym wykonawcą bluesowym 
w Stanach Zjednoczonych. 2 jednej strony jest 
to nowoczesność. nawiązanie do aktualnych 
trendów w muzyce, a z drugiej — wierność 
tradycji | bluesowemu dziedzictwu. 35-letni Ste- 
vie Ray (urodził się 3 października 1954 roku w 
Dallas) doskonale zna korzenie muzyki 2 któ- 
rej wywodzi swój rodowód. Jest to bogata 
spuścizna wybitnych bluesmanów z Teksasu — 
poczynając od Blind Lemon Jeffersona | Alber- 
ta Collinsa. | choć brzmienie Stevie Raya i je- 
go grupy Double Trouble dalekie jest od ar 
chaicznego brzmienia akustycznych gitar Jet: 
tersona czy Hopkinsa. w jego frazowaniu czę. 
sto pojawiają się zwroty melodyczne wypraco- 
wane przez tych mistrzów. Zresztą elektryczne 
brzmienie gitary Stevie Raya też wywodzi się z 
bluesowej tradycji Swój charakterystyczny 
klang" Stevie Ray zawdzięcza wyłącznie swej 
gitarze Fender Stratocaster, lampowemu 
wzmacniaczowi i własnym palcom. Jest wierny 
zasadzie sformułowanej kiedyś krótko przez in- 
nego znanego gitarzystę, Jimmy Johnsona z 
Chicago: Jeśli grasz bluesa, to między gitarą a 
wzmacniaczem jest tylko kabel. Żadnych baje- 
rów. 

W sprawach techniki gitarowej Stevie Ray 
wiele zawdzięcza swemu starszemu bratu Jim- 
my'emu, leaderowi nie mniej znanej niż forma- 
cja Steviego grupy The Fabulous Thunderbirds. 
Jimmy towarzyszy bratu na gitarze w kilku 
utworach na dwupłytowym albumie koncerto- 
wym „Live Alive”, Efekt tej współpracy jest iś- 
cie rewelacyjny i jeśli któregoś dnia bracia 
Vaughan zdecydują się połączyć siły i nagrać 
wspólnie całą płytę, to rezultat może być nie- 
bezpieczny! 

Stevie Ray dysponuje charakterystycznym 
głosem. równie łatwo rozpoznawalnym јак 
brzmienie jego gitary. Również i tu można do- 
szukać się wpływów bluesmenów teksañskich 
Śpiew Steviego Raya brzmi niekiedy bardziej 
„czarno” niż niejednego ze współczesnych 
wokalistów murzyńskich. A tak na marginesie, 
podział na bluesa czarnego i białego nie jest 
prostą klasyfikacją według koloru skóry. Cho- 
dzi przede wszystkim o rodowód społeczny i 
kulturowy muzyka. Biały blues to z pewnością 
blues europejski, a zwłaszcza brytyjski. W 
przypadku muzyków amerykańskich sprawa ta 
nie jest tak jednoznaczna. O stylu, brzmieniu 
muzyka decyduje nie tyle kolor skóry, ile jego 
miejsce urodzenia, środowisko i warunki w ja- 
kich się wychował. Przykłady takich białych 
muzyków jak Shuggie Otis, Mike Bloomfield, 
Charlie Musselwhite, Johnny Winter czy Al Wil- 
son najlepiej świadczą. o tym, jak nieistotny 
jest kolor skóry dla grania w sposób „czarny“. 

Stevie Ray Vaughan gra przede wszystkim 
utwory innych muzyków, choć ma na sumieniu 
kilka własnych, udanych kompozycji. Jednak w 
tej roli wypada zdecydowanie mniej interesują- 
co niż jako gitarzysta. O wiele ciekawiej przed- 
stawiają się jego wersje znanych tematów. 
Znakomicie brzmi jego adaptacja dziecięcej 





piosenki „Магу Had A Little Lamb" (Mary m 
la małe jagniątko), która znajduje się na ply- 
tach „Texas Flood" i „Live Alive”. W interpre 


tacji Steviego Raya ta blaha piosenka zmienia 
się w prawdziwą perelke 

Na obecną pozycję czołowego gitarzysty 
blues-rockowego Stanów Zjednoczonych Stevie 
Ray Vaughan musiał dlugo pracować. Choć de- 
biutował na scenie już w wieku piętnasu lat 
prawdziwą popularność zdobyl dopiero w la 
tach osiemdziesiątych. W 1982 wystąpił z po- 
wodzeniem na festiwalu jazzowym w Mon: 


treux, zaś w 1983 nagrał swą pierwszą dużą 
płytę „Couldn't Stand The Weather", która zo- 
stala bardzo dobrze przyjęta zarówno przez 
krytykę, jak i słuchaczy. W następnych latach 
nagrał kilka kolejnych, znakomitych płyt: 
хаз Flood", „Soul To Soul”, „Live Alive 
Step 

W 1984 | 1985 zdobył nagrody fundacji W.C. 
Handy'ego w kategorii „„Bluesowy Instrumenta- 
lista Roku 

Na rozwój kariery Steviego Ray Vaughana 
miał niewątpliwy wpływ słynny impresario i 
producent John Hammond Śr. znany ze 
szczęśliwej ręki | nosa do talentów (promował 
min. Bessie Smith, Arethe Franklin, Bruce'a 
Springsteena i naszego Adama Makowicza) 

Od kilku lat Stevie Ray Vaughan nagrywa i 
występuje z grupą Double Trouble (Tommy 
Shannon -bg i Chris Layton -dr). Oprócz licz- 
nych koncertów w Stanach Zjednoczonych wy- 
stępował też w Europie i Australii. Steve działa 
też jako muzyk sesyjny, m.in. z Davidem Bowie 
na płycie „Let's Dance” 

Przed wydaniem swego ostatniego longplaya 

Step It" Stevie Ray przez prawie dwa lata 
wyłączył się z działalności muzycznej. Podob- 
no było to spowodowane nadmierną konsump- 
cją wysokoprocentowych napojów chłodzących, 
którymi gitarzysta raczył się nader obficie 
Cóż, jeśli jest to prawda, możemy mu jedynie 
życzyć (a także jego fanom), aby jak najprę- 
dzej wrócił do formy i nadal raczył nas swoją 
wspaniałą muzyką. 


SŁAWOMIR WIERZCHOLSKI 
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ST. JAMES 
INFIRMARY 
Szpital sw. Jakuba 


Przy tym tytule nie ma ani 
nazwiska autora, ani kompozytora, 
ani roku powstania. To standard w 
petnym tego stowa znaczeniu. 6 
moze jeszcze z XIX wieku! Leopold 

Tyrmand wspomina o płycie z 
nagraniem tego utworu z roku 
1919. 

Od tego czasu musiało powstać 
wiele wersji tak tekstu, jak i 
melodii. Taka jest przecież 
specyfika bluesa. Ten zapis jest 
szkicem jednej zwrotki z wersji St. 
James Infirmary zespołu Blues 66. 
100 lat po prawykonaniu utworu. 
Przed przeczytaniem tekstu, 

przed odczytaniem melodii 
proponuję spróbować wrócić do 
korzeni. Wyobraźcie sobie ,,)...( 

12 narożnik ulicy na nędznej, 
nowoorleańskiej peryferii, zakurzony 
i zalany słońcem, lub cuchnące 
portowe nabrzeże, nad którym 
ślepy murzyński żebrak śpiewa 
tego bluesa zmordowanym, 
odpoczywającym na połamanych 
skrzyniach tragarzom portowym. (...) 
obraz zadymionej, przesyconej 
odorem wódki i kobiecego potu 
salki najtańszego barrel-house, 
gdzieś na ostatnim skraju Dzielnicy 
Czerwonych Świateł, w której stary, 
półprzytomny ze zmęczenia i 
pijaństwa Murzyn, rozwalony przed 
tanim pianinem, gra i śpiewa nie 
kończące się wariacje na temat 
kąsającego ludzkiego nieszczęścia, 
przy akompaniamencie 
bezsensownego płaczu ogarniętych 
czarną nostalgią pijanych 
prostytutek. (...)”* 


WOJTEK STASZEWSKI 


* Leopold Tyrmand: „U brzegów jazzu 






ST. JAMES INFIRMARY 


1 went down to St. James Infirma- 
ry 

And I saw my baby there 

Straight down on a low white table 
So sweet, so cold, so bad 


Let 1 go, let I go — God bless her 
Wherever she may be 

She's been lookin’ oh white way 
over 

And never find another man like 
me. 


When I die, you could burry me in 
admin capsule 

Box black with the stetson hat 

Put the twenty dollar gold piece in 
my pocket 

And let the follows, know 1 die — 
standing there. 


SZPITAL SW. JAKUBA 


Widziałem moją kobietę 

W miejskim szpitalu u sióstr 
Na niskim, jasnym stole 

Tak słodka i obca tak juz 


Gdziekolwiek jest — miej ją Boże 
w opiece 

(No co ja tu będę tak stal?!) 

Ona jest taka biała jak ściana 

1 nigdy nie znajdzie nikogo jak ja. 


Gdy ja umrę, pochowajcie mnie w 
miejskiej kwaterze 

Czarna skrzynka, kapelusz na teb, 
W kieszeń włóżcie mi zlotą monetę 
I niech ktoś przyjdzie pożegnać 
mnie. 





WOJTEK $ 





WSTEP DO RAPU 


Wiadomo, że Europa mieni sie dumnie dziedzicz- 
ką tradycji Grecji i Rzymu. W czasach nowożytnych 
usiłowała wmówić innym częściom świata, że jako 
kontynuatorka najstarszej tradycji kulturowej jest 
szczególnie predysponowana do dominacji nad in- 
nymi kulturami. Później okazało się, że to nowe in- 
ne kultury są starsze. Nawet Amerykanie zrobili w 
tył zwrot i jedni (Czarni) mówią, ze są dziedzicami 
kultury Starożytnej Afryki, a drudzy (do niedawna 
zwani Indianami, a dziś określani jako „rdzenni 
Amerykanie”), że mieli już wysoko rozwiniętą kultu- 
rę duchową w czasach, gdy Europejczycy byli na 
poły dzikimi i zwierzęcymi mieszkańcami puszcz 
(Rasistowska teza o pochodzeniu gatunków: jednych 
od Boga a innych od małpy — jawi się w tym kon: 
tekście jako projekcja nieuświadomionych komple- 
ksów, również wchodzących w skład kulturowego 
dziedzictwa Europy) 

Więc raptem okazało sie, że kultura Europy nie 
jest niczym oryginalnym. Że dzięki agresji i ekspans- 
ji elementy innych kultur nie tylko były adaptowane 
i włączone do całego systemu kulturowego, ale 
wręcz zafalszowano ich pochodzenie. W czasach 
starożytnych sprzyjało to kontaktom między kultu- 
rami. Akcentowao wtedy bowiem podobieństwa, a 
nie różnice. A poza tym wszyscy odczuwali zgodnie 
swą zależność od siły potezniejszej niż kultura, tzn. 
od Natury. 

W myst klasycznej definicji 
ruchach” lub „ład w poruszeniach 
wiem formy przybiera tłumaczenie Platońskiej defi- 
піс. Arestoksenos z Tarentu rozróżniał trzy rodzaje 
tworzywa rytmu dźwięk muzyczny i ruch 
ciała. Każdy z tych rodzajów tworzywa jest charak- 
terystyczny dla sztuk pięknych związanych z ru 
chem, do których to sztuk zaliczano w starożytości 
poezję, muzykę i taniec. W miarę rozwoju kultury 
europejskiej coraz bardziej oddalano się od ar- 
chaicznego rozumienia sztuki i jej związków z ru- 
chem, Dopiero odkrycia popkultury 
przywróciły owo pierwotne znaczenie takim słowom 
jak poezja, muzyka i taniec. Co więcej, owe trzy 
autonomiczne dziedziny stały się aspektami jednego 
nurtu w dzisiejszej kulturze, Nurt ten określa się 
jednym krótkim i dźwięcznym słowem — RAP. 

RAP to sztuka rytmu. Pojmowanego tak. 
podaje Dom Joseph Gajard: „Rytm jest z istoty rze- 
czy syntezą: rola jego polega na odebraniu każde- 
mu z jego dźwięków jego własnej indywidualności. 
żeby zatopić je wszystkie w wielkim, jednolitym ru 
chu, poprzez serię jednostek coraz większych i la 
twiejszych do ujęcia, które sie zazebiaja jedna za 
drugą i wzajemnie uzupełniają, żeby dojść do total 
nej jedności. 
funke 
ci, na ich sprecyzowaiu i nadaniu im hierarchii w ta 
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słowo, 


masowej 


jak to 





Ściśle biorąc istotna rola i właściwa 
rytmu polega na panowaniu tych zaleznos. 








ki sposób, aby zmusić je wszystkie do współdziała 


nia przy powstawaniu całości, bez której nie ma 
dzieła sztuki. Ta właśnie hierarchizacja, to uporzad- 
kowanie stosunków i ruchu, tworzy samą istotę ryt 
mu”. (por. Witold Rudziński, Nauka о rytmie mu- 
zycznym, cz. 1 PWM, Kraków 1987). 

Tak więc nauka o rytmie wiedzie nasze skojarze- 
nia ku starożytnej wiedzy na temat jedności sztuk. 
Jak pisał W.F. Albright „Ruch prorocki tkwi korzenia- 
mi w zjawisku grupowej ekstazy, tj. w tańcach lub 
innych poruszeniach ciała, powtarzanych tak często 
przez członków grupy, że w końcu ulegali oni pew- 

go rodzaju hipnotycznej sugestii, pod wpływem 
której tkwili godzinami w nieświadomości. W tym 
stanie może uaktywnić się niezwykle podéwiado: 
mość i osoby o pewnym typie psychologicznyni 
mogą mieć wizje i przeżycia mistyczne, które póź- 
niej zdominowują całe ich życie lub przynajmniej 
wpływają na nie. Zjawisko to jest powszechnie zna- 
ne ludzkości, występując u ludów pierwotnych, w 
starożytności oraz w najwznioślejszych religiach do- 
by obecnej”. Tak właśnie rodziła się inwokacja о 
charakterze religijnym. Tak zwany toast. Do dziś 
nierzadko właśnie od niego zaczyna się prawdziwy 
występ rapera. 

Raper włada słowem. Jak kapłan, mistrz ceremo- 
nii, szaman (jeżeli używać odniesień do pierwotnej 
wspólnoty) albo jak kaznodzieja, komentator telewi- 
2yiny. spiker radiowy czy dysk-dżokej (DJ. Przez 
wymienienie tak różnych „magów słowa” znów zna- 
leźliśmy się w obszarze kultury masowej, A tu trze- 
ba powiedzieć, że dzisiejsza kultura ma swe praw- 








аме źródła w afryki 





ńskiej tradycji; (właściwie nic 
w tym dziwnego, skoro pierwsi rodzice dzisiejszych 
ludzi pochodzili z Afryki | tam właśnie narodziła się 
ludzka cywilizacja). Jak pisał Paul Zumthor „Afrykań: 
ska poezja oralna ilustruje płodność związku reguły 
natychmiastowości z niewyczerpaną spontanicznoś 
cią. Spotkani 
doskonałej zbieżności skojarzeń, niuansów między 
tym, co się mówi, a tym, czego się słucha. Chodzi 
tu o intensyfikację ekspresji, jej redukowanie do 
co nie oznacza ani naj 

najprostszych o charakteryzującą 
przewagę slowa w dzialaniu nad 
zeń, natychmiastowość na 
ттасй, której złożone formy powstają wskutek szere- 





w wykonaniu głosu i słuchu wymaga 


elementów zasadniczych, 
krótszych, ani 

tekst naturalność 
opisem, grę ech, powté 








gowania elementów, o jego bezosobowość i bezcza- 
sowość”. Do rozważań 
wszystkie te elementy wymieniane sa po kolei. Lecz 
trzeba zaznaczyć, że wszystko to dzieje się jedno- 
cześnie — niekiedy nawet szybciej od myśli. Trans i 
popadanie we władzę słowa sq właściwie nierzadki- 


potrzeb teoretycznych 








L. L. COOLJ 


walking with a panther 





mi objawami wśród raperów. Oczywiście profesjo: 
nalistą w pelnym teg: 
jest w stanie wypracować powtarzalność swej sztur 
ki. Takich jednak jest niewielu. Prawdziwe natchnie- 
nie albo nieustająca obecność u tronu Bożej Chwa 
ły jest udziałem nielicznych. Zauważono jednak, że 
wystarczy odrobina tzw. spidu (ang. speed — szyb- 
kość, prędkość i zarazem czułość materiału fotogra: 
ficznego), a to co możliwe było dla nielicznych, sta- 
je sie udziałem każdego. W ten oto prosty sposób 
RAP zaczął napędzać koniunkturę dla handlarzy na- 
rkotyków. Najpopularniejszym z nich stał się crack 
(spid wymieszany z kokainą, powodujący bardzo la- 
twe trwale uzależnienie). Sesje raperów stawały się 
powoli sesjami narkotycznymi. Również prawidłowe 
odczytanie przesłania danego „nadawacza 
galo zrezonowania umysłów na tę samą falę, na 
której nadawano komunikat. Odpowiednia dawka 
cragu powodowała szybkie i trwale zespolenie. 
Oczywiście nie wszystkie гару są narkotyczne 
proweniencji. Cała tradycja mistycznego dubu za 


słowa znaczeniu jest ten, kto 


мутан 


owocowała rapem, który naprawdę wprowadza w 
przestrzeń duchową, a nie narkotyczno-neurotycz- 
ną. Warto tu może przypomnieć 
RAP (kiedyś pisane właśnie tak, czyli dużymi litera 


że samo slowo 











mi) pojawiło się najpierw jako skrót określenia „Ra: 
«сај Anarchisfic Poetry” — „Radykalna Anarchi 
styczna Poezja”. Wykonywana często na ulicach 


Nowego. Jorku, zaledwie przy wtórze bębnów, była 
swego rodzaju komentarzem do aktualnych wyda 
rzeń. Warto tu wspomnieć, że w takiej właśnie kon: 
wencji nagrana była pierwsza płyta zespołu Last 
Poets From New York, który dziś figuruje pośród 
najlepszych grup rapowych 

Znamienne jest to, że rap tak dlugo już pozostaje 
domeną Czarnych, Białym pomogły wprawdzie; ale 
tylko trochę, spidy i inne przyspieszacze, ale każdy 
z łatwością potrafi odróżnić nagrania Czarnych Mi 
strzów od ich naśladowców. Lecz juz niedługo. Во 








oto coraz wyraźniej zaznacza swą obecność na mu 
zycznym ryku House-Music, olbrzymi worek, w któ 
rym znów można pomieścić wszystkich, potrząsnąć 


mocno, zamieszać i wrzucić coś nowego, niebywa: 





‘ego, mocnego i wstrząsającego. 

1 jeszcze jedna konstatacja na koniec. Zaczęliśmy 
W tym kontekście 
znamienne będzie odkrycie, że nasi rodzimi artyści 
od ładnych już paru 
pojawia się w innych miejscach świata. Co jakiś 
czas słyszę wprawdzie, że ktoś nagrał, albo nagrywa, 
albo nagra niebawem coś w stylu Prince'a. Dubem 
interesują się trochę niektórzy z jazzmanów. Ale na: 
wet trudno wyobrazić sobie naszych zawodowych 
tekściarzy tworzących Radykalną Anarchistyczną 
Poezję. Choć, gdy tak sobie przypomnimy, to dojść 
możemy do wniosku, że najbardziej chłonny na no 
winki był festiwal w Kołobrzegu. Ten ruch, wprowa- 
dzajacy w trans, rezonans i ekstazę... Ale cóż, nasta- 
ly pokolenia głuche i nieruchawe. 

Miarą rozumienia innych jest zdolność władania 
ich językiem. | туйу sig ten, kto by powiedział, że 
mamy dziś ważniejsze sprawy. Nie ma bowiem nic 
pilniejszego, jak pełne międzyludzkie porozumienie. 
A jedną z jego płaszczyzn jest dzisiaj RAP. Cdn. 


SŁAWOMIR GOŁASZEWSKI 


od rozważań û rytmie | ruchu, 


t przestali naśladować to, co 
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..imprezy.. 

@ W sierpniu miala miejsce juz 
czwarta edycja gorzowskiego Reggae 
Nad Wartą. Przed ok. piąciotysięczną 
publiką wystąpili m.in. Daab, Basstion. 
Bakszysz, Raja Bess, Rokosz i Hypno- 
ks z senegalskim wokalistą nazwi- 
skiem Burama Badji, а z mniej znanych 
каре! Awalking (Poznań). Arkan (Lub 
lin) oraz Stage Ot Unity (Weociaw) 
Organizatorzy: Było lepiej niż w ubieg- 
lym roku, wszystkich wykonawców pub- 
liczność przyjęła bardzo elegancko, a 
орати się те było końca. tym ba 
dziej, iż wyjątkowo sprzyjała pogoda. 
Strasznie jesteśmy zadowoleni zo 
świetlnych i dźwiękowych uslug firmy 
Uni Art. Mamy nadzieję, iż RNW w ро 
ważnym stopniu przyczyni się do wyp- 
Iyniecia na szersze wody kiku grup 
amatorskich... Leltmotvem tegorocznej 
imprezy była walka z narkomanią. W 
przysztym roku szykujemy Jubileuszo 





we święto roggae'owatych fanów 
e Blitzkrieg, Closterkeller. Variete. 
Opozycja, Proletaryat i YA — to głów 


nie te kapele stanowiły о sile Rocka 
Przeciw Wojnie, który odbył się w pod- 
bydgoskim Myślęcinku. Impreza zaczę- 
la się 31 sierpnia o godz. 22, zaś za 
kończyła 1 września o znamiennej 4.45. 
Cechą charakterystyczną były reflekto- 
ry przeciwlotnicze bijące z dalekiego 
wzgórza. | tu stawiło się ok. pięc tys. 
widzów — słuchaczy. © Jak wiemy. w 
tym roku przed szyldem Róbrege nie 
przybyło kolejnej суту. Organizatorzy: 
Robrege nie bylo г różnych przyczyn. 
Zespoly nie pracują nad soba. nie wno- 
szą nic nowego, grają w kólko to samo. 
ulegają komercji, grają tylko tam, gdzie 
jest kasa. A u nas z forsa słabo, więc 
ро co ryzykować finansowo. gdy wiado- 
mo. że artystycznie będa nici? Oczy- 


kapitalizmu + imperializu. © We Wio- 
szech pojawiła się płyta nie tylko — NS 
Vill/89 — Alastora (,„Syndroms Of The 
Gities"), ale i Dragona („Horde Of 
Gog"), Gratulujemy. e Andrzej Pluszcz 
(Recydywa) zostal dotkliwie pobity w 
ZSRR przez tubylca wielce niezadowo- 
lonego z muzyki naszej kapeli. Andrzej 
2 zadrutowaną szczęką został zmuszo- 
ny do spędzenia mnóstwa dni we włas- 
nym domu. @ W RFN widziano saksują- 
cych członków Klausa МА Focha. © 


„„konstelacje.. 


© W zwiazku z gastarbeiterskimi za- 
pędami swoich członków zawiesiły 
działalność Róże Europy... © W RFN 
jest też Leszek Szpigiel, którego za: 
wiodło tam własne małżeństwo. Szpig. 
la zastąpił Grzegorz Kupczyk — podob. 
no bardzo sobie chwali oddech od Tur. 
bo | możliwość uprawiania nieco inne 
muzyki. Poza tym wokalistą. Non Iron 
dalej tworzą Wojciech Hottman (9). Ja 
nusz Musielak (д). Henryk Tomczak 
(bg) i Jędrzej Kowalczyk (g). Zespół 
koncertował w Czechach, wybierał się 
do Francji i przygotował drugą płytę 
e Stanislaw Zybowski (g) założył ze. 
spół być może swoich marzeń. Zespół 
ma na imię Jumbo, a oprócz lidera 
można w nim usłyszeć Andrzeja Rysz 
ką (dr), Bogdana Kowalewskiego (bg) i 
Sławomira Piwowara (kbds). Jak widać 
— to supergrupa! Lider. Nie będziemy 
grać thrash metalu. ale będziemy grać 
muzykę. która z metalem ma dużo 
wspólnego. a być może w ogóle to bę. 
dzie metal. Chodzi nam o taki rock, któ: 
ry można porównać do amerykańskie. 








wiście gdyby bylo kogo zaprezentować. 


podjęlibyśmy ryzyko. Prayszloroczne 
losy imprezy są jeszcze nieznane. 
Szkoda Róbrege... — wybaczcie ten 
mało odkrywczy komentarz. © W nr 
VIN/88 NON STOPU zdecydowanie roz- 
pędziliśmy się z inłormacją dotyczącą 
zespołów grających w ramach sopoc- 
kiego NON STOPU, za co uderzenia w 
piersi | serdeczne sorry. Ze względu na 
male zainteresowanie udalo się wystą- 
pić bardzo niewielu „podm. мук" | 
Imprezę przerwano. Też szkoda — dia 
nas zresztą podwójna... Ө 


«Nasi za granicą... 


© Krajowa Scena Młodzieżowa znów 
grasowała po kraju, lecz uniemożliwia 
no jej występ w Czechosłowacji, gdyż 
tamtejsi bossowie bardzo obawiali się. 
iż KSM może być nosicielem zarazków 


go grania typu Lee Roth. Van Halen. 
Det Leppard, Ratt — w Polsce podob. 
nyth dźwięków bardzo brakuje. Plany 
są kolosalne. ale na razie nic nie po- 
wiem. bo nie chcę zapeszyć. Jumbo 
oczywiście współpracuję również z Ur- 
szulą. ₪ Mocne nazwiska także w or 
kiestrze, która wczesną jesienią je- 
szcze nie miała nazwy: Edmund Sta- 
siak — g (na razie nie porzuca Papa 
Dance). Paweł Kukiz — voc, Piotr Szku- 
deiski — dr, Robert Jaszewski — bg: 
poszukiwali kogoś na кзз. Stasiak: Nic 
nie chcę mówić o stylu, bo on wykuje 
się dopiero po nagraniach. Może bę- 
dzie hard rock — może będzie longp- 
lay Zoabczymy. czy coś z tego wyj- 
dzie. © Od Ziyo odszedł wioślarz Ma- 
rek Kloch. Nowy gitarowy towarzysz 
Jerzego Durała (voc. bg), Darka Derzko 
(къа) i Krzysztota Krupy (dr na zmianę 
ze Zbigniewem Kumorowskim) już jest. 
ate jego personaliów nam nie ujawnio- 





no. Ziyo ukończyło drugą płytę. która 
bardziej eksponuje gitarę i która pojawi 
się już w latach 90. Ө Od 1983 roku ist- 
nieje band Bakszysz. Ci regałowcy za- 
czynali w znanym z filmu „Rejs” Klucz- 
borku. ale nie przypadli do gustu tam- 
tejszemu kierownictwu tamtejszego Do- 
mu Kultury — owi włodarze woleli ka- 
pele uprawiające muzykę weselną. Na 
czele Bakszysza nieodmiennie Stoi wo- 
кайа Jarosław Kowalczyk, zaś sklad 
grupy zmieniał się wielokrotnie. Bak- 
szysz nagrał nigdy nie wyemitowany 
program TV, wielokrotnie odwiedzał Ja: 
rocin, Brodnicę i Róbrege i dosiąpił za- 
szczytu figurowania w international 
Reggae Dictionary” jako jedyny —obok 
Daabu | Izraela — przedstawiciel sło- 
wiańskiego nurtu jamajskiej muzyki. 
Zespól Kowalczyka nigdy nie nagrat 
płyty | zapewne nie nagra (choć mo 
że?..), a jedynym jego utrwaleniem w 
winyłu jest „Czarna droga” na „Fali 
Ostatnio Bakszysz przeniés! się do 
Opola. e Nadal reggae. Stołeczny Im- 
manuel liczy sobie pięć jesieni | ostat 
nio działa w składzie Dżu (bg). Wrona 
(dr), Dżekson (9, voc). Andrzej Przy- 
bielski (tp). Slawoj Merlin (O! — NS) 
(praesent past), Robin Goldrocer (synth 
— sax, special dub) i Tadeusz Sudnik 
(live electronic mix). Ensemble — który 
szczyci się graniem w Ameryce u boku 
obsiuguiącej cymbały jamajskiej Glorii 
Hynes — парга! material na płytę, acz- 
kolwiek zupelnie nie wiadomo. kto ów 
krążek wyda. e Ulubieńcy ostatniej ja 
rocińskiej publiczności, istniejący juz 
prawie dwa lata kwartet Proletaryat to 
lej (voc), Siemion (9). Kasper (bg) i 
Maly (dr). © Z kolei pochodząca z Wio. 
Gzisławia Śląskiego Opozycja istnieje 
dzięki połączeniu sit Arkadjusza Krzy. 
wodajca (voc, g), Grzegorza Glowacza 
(9) | Jarosława Ѕсівіака (dr). © Ostat 
nio tak wzięte De Mono — hity, ling 
Opole. Sopot. Jarocin — to nie kto in 
пу, tyłka Andrzej Krzywy (уос, g), Ma: 
rek Kościkiewicz (9. voc). Piotr Кира: 
czyk (bg). Jacek .Perloz" Perkowski (9) 
\ Dariusz Krupicz (dr). Na zasadach 
gościnności podejmują współpracę 
Kayah (voc), Jarosław Woszczyzna 
(Sax) | Kostek Plewicki (kbds). chwatit 
e Fozlecial się Natchniony Traktor. © 
Mechaniczna Pomarańcza. wprawdzie 
oficjalnie się nie гогіесіаіа, ale nie 
lunkcjonuje. © Podobno zupelnie па 
serio wrócił do czynności muzykowania 
Bogusław Michalonek. © 











fonografia... 





© ,Metalmania 88" (Turbo, Des 
troyer. Dragon. Wolf Spider, Hammer 


Genocide), Waly  Jagielioñskie 
91978-1988 After Blues Апа 
Friends”, Dżem „Dżem” (płytowa wers- 
ja poltónowskiej kasety „Тһе Band 
Plays On") | Deborah Brown „Double 
Trouble Blues” — to rzeczy, nad który- 
mi pracuje (pracował) Poljazz. Przez 
sekundę zatrzymamy się nad osobą tir- 
mującą ostatnią z wymienionych plyt. 
Brown to ciemnobrązowa wokalistka z 
Kansas City od trzech lat przebywająca 
w Holandii. Już śpiewała w Polsce pod: 
czas rewil jazzowych wokalistów w Za- 
mościu, co zaowocowało mocną dawką 
ochów i achów krytyków tudzież pub: 
liczności. Z „Double Trouble Blues’ 
obok Brown będzie można posłuchać 
Zbigniewa Namysłowskiego (także jako 
kompozytora), Krzysztola Niedzielę. 
Krzysztoła Przybyłowicza | Artura Dud- 
kiewicza. Polecamy. © Nasza firma — 
mówią do nas ludzie < Arstonu — Stala 
się najbardziej niezależną pod wegle- 
dem mocy technicznych spośród 
wszystkich rodzimych wytwórni — ma: 
my własną iłocznię i własną produkcję 
granulatu. No to gratulujemy. Po okre- 
sie ciszy Arston rusza do ataku: De 
Mono „Kochać inaczej ', She „Miejsce. 





którego wszyscy szukamy”, Czad Ко 
mando Tilt „Czad Komando Tilt”, Reds 
Changing Colours’, Kult „Kaseta 


CYDHIE. Genoside „Ав A Goblet Of 
Gore" | All Quiet „Part Time Crimi 
nal”, W planach dalszych krążki Ziyo 
tudzież Bielizny. © 

© W listopadzie Urszula przystąpi(la) 
do realizacji swojego kolejnego albu- 
mu. Na płycie min. znajdą się już zna: 
ne piosenki ‚ува na szkle” | „Smutno 
jest w ZOO". e Dzięki firmie Polrock 
Profesor Nossof (Zdzislaw Kościelak 
bg, voc: Krzyszto! Maria Piekarski 
kbds; Jarosław Rychter g; Marek Sta: 
wiński dr) legitymuje się kasetą „Nie- 
realny sen". © 


wydawnictwa. 








© Kolejną grubszą nowością Rock Se 
wisu jest dzielko „Punk — muzyka i 











ideologia". A państwowe oficyny nadal 
śpią smacznie, gleboko i spokojnie. 
. 
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Spróbujmy sobie narysować mapkę typowej 
muzyki rozrywkowej lat Во. Najpierw czarne 
kropki oznaczające miejsca wysoko ponad po- 
ziomem morza. Niedużo prawdziwych szczytów 
— Michael J., Whitney H. Teraz punkciki nic- 
co mniejsze, lecz wyraźne, choć z boku — AB- 
BA działała krótko, za to dorobila się życiowego 
dziela. Gdzieś obok ELO. I kolejna góra, na 
pewno w centrum planu, wszakże nie ma wątp- 
liwości, iż powstała nie wyłącznie dzięki siłom 
natury. Madonna. Teraz żółte pola bez zagę- 
szczania poziomie — tu może być miejsce np. 
dla Duran Duran, Culture Club, George'a M. 
Niżej kolor zielony — oto miejsce wypasu kózek 
w rodzaju Tiffany, Gibson lub Minogue. Nadal 
zieleń, ale już w bardzo ciemnym odcieniu, 
gdyż poziom morza ponad nami (nimi). Na 
depresji Tłoki i inne Bohleny, jeszcze niżej zde- 
generowane italo disco. 

Nie odkładajmy kredek, bo zapomnieliśmy o 
wodzie. Nasza rzeka — czego jeszcze nie widać 
— zaczyna bieg w dorzeczu muzyki elektronicz- 
nej, przyjmuje — to już skraj naszego szkicu — 
porcję wody ze zbiornika niegdyś zowiącego się 
new romantic (tu wzniesienie z napisem Ultra- 
vox) i płynie przyjąwszy szyld techno — pop. 
Na razie dostrzegamy Soft Cell, znaczącą czast- 
kę OMD, Tears For Fears. O dziwo ta rzeka w 
miarę biegu zwęża się, a czasem płynie w górę! 
Znów więc bierzemy соб ciemnego i zaznacza- 
my kolejne kropeczki — gdzieś obok siebie Ya- 
200, Alphaville, następnie Pet Shop Boys. A 


























potem, znacznie wyżej, gruba, potężna kropa, 
najlepiej Mamastrem. Znowu duet — Euryth- 
mics 


Typowa muzyka rozrywkowa lat 80. zbyt 
często stawia włosy па sztorc. Infantylizuje 
dźwięki, techniką zastawia człowieka i jakby 





DOTKNIĘCIE 





zdumiona efektami łapie w swe macki coraz to 
nowe szlagiery sprzed jej ery (o, do rymu s 
napisało), bo ślepy zaułek albo już, albo tuż 
znów rym). Tworzy kamienny krąg clipów i 
image'u, Typowa muzyka rozrywkowa lat $o. - 
nie sprzyja wykluwaniu się indywidualności, 
Dlatego tak bardzo należy 
Swego czasu — NS VIII/88 — red. Lobo- 
dziński dopuścił się kilku porównań muzyczno 
— kulinarnych, Napisał, że Led Zep to krwista 
polędwica, Sade to słone paluszki, George M. 














to tort. Te metafory niezwykle przypadły mi do 
gustu i smaku, więc pociągnę je sam. Ultravox 
— pomarańcza, Jethro — leśne owoce, 
Jon&Vangelis — winogrona, Perfect — schabo- 





wy z kapustą, Ferry — wytrawne wino (trzeba 
czymś popić), Armatrading — gorzka czekolada, 
Whitney — czekolada mleczna. 

Eurythmics to dla mnie czekolada nadziewa- 
na 





Annie Lennox, Szkot 
pozwalająć 


a. Ładna, ale nie urodą 
na pozowanie do 
Ładna urodą nielatwą, nie zachwycającą od ra- 
zu, ładna urodą intrygującą, wymagającą, kryją- 
cą wiele pod spodem. Za to po prostu niezgrab- 

Sprzedawała ryby na targu, była kelnerką, 
uczyła się muzyki w Królewskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, lecz szybko dopadły ją rockowe 
bakterie. To całe moje odejście od muzyki kla- 
sycznej było bardzo przemyślane, gdyż czułam, 
iż klasyka ogranicza mnie zarówno jako człowi 
ka, jak i artystę. Wiwat naturalność 

Lennox grywa na flecie i keyboardach, pisze 
teksty i czasem komponuje, ale jest przede 
wszystkim Wokalistka. Bez złotej jak złoto bar= 
wy Agnethy, jednak bez potężnej jak enerdo 
skie lekkoatletki skali Whitney, ale z czymś ni 
pokojącym, wciągającym, tajemniczym, wy 
kowym. Jej głos mu silę piły mechanicznej i 
kolor dzikiej róży. Sposób śpiewania potwier- 
dza, iż do rocka zbliżył ją soul. Myślę, że po- 
czątkowo to Stevie Wonder тїш! najwięk 
wpływ na moje śpiewanie. Nauczył mnie tak 
wiele, nauczył mnie również słuchać. muzyki. 
Mówi się i pisze, że głos Annie to mieszanka 
soundów Garland, Franklin, Baez i Bowiego... 

Forsowanie strun głosowych wielokrotnie 
ściągnęło na nią konieczność obcowania z laryn- 
gologami (zrosty 

Sławy image AL to odpowiedź na Boya Geo- 
rge'a z ekscentrycznymi tego konsekwencjami 
— farbowaniem krótkich włosów na krawe 


prtretu anioła. 
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EURYTHMICS 


kolory, perukami, męskimi garniturami. Chcia- 
lam emanować erotyzmem — płeć była bez zna- 
czenia. Poza tym miałam dosyć tych „seksow- 
nych myszek”. Skórzaną maskę z okładki 
« Touch" nabyła w sex shopie w Los Angeles. 

Dave: Annie to pustelnicza pesymistka, którą 
rozumie bardzo niewielu. Inni wspominają o jej 
wyjątkowej chimeryczności 

Sama twierdzi, że nie lubi dostarczać poży- 
wienia brukowcom, gdyż to niebezpieczna gra. 
Ale i tak wiadomo, iż jej sypialnia prawie wy- 
tzymywała porównania z wieżą Babel. W łożni- 
cy artystki byli angielski muzyk Stewart, nie- 
miecki wyznawca hare-krishna Radh (obrączka). 
amerykański tancerz — tancerze też ludzie — 
Poved i izraelski pisarz — scenarzysta Frucht 
man (obrączka). 

Tragedia wydarzyła się w grudniu '88. Da- 
nielek urodził się martwy 











R jak ON 


David A. Stewart, Anglik. Kompozytor, trochę 
wokalista (ale na szczęście bez pierwszego gło- 
su), programator, gra na przyciskanych, jeśli 
chodzi o instrumenty to głównie gitarzysta 
choć 7 pewnością nie znajdziemy go w żadnym 
spisie wirtuozów. No i producent. 

Pewnego razu — chyba mialem wiedy tr 
naście lat — podczas gry w piłkę porządnie 
bie stluklem kolano, więc położyli mnie do szpi- 
tala. Przyjaciel mojego brata przyniósł mi w 
prezencie czarną skórzaną kurtkę. Potem mój 
Stary wchodzi z gitarą — wziąłem ją i kombi- 
nuję: „Skórzana kurtka, gitara — coś w tym 
musi być!. Założyłem skórę jeszcze w szpitalu, 
tamże zacząłem grać na wioselku. Jak wyszed- 
lem ze szpitala, to zapomniałem o całym spor- 
cie, Zaczęła się muzyka (blues, potem folk), a 
także elektronika: Miałem mały magnetofon z 
którym chodziłem po ulicy udając reportera. 
Nagrywalem dźwięki i rozmowy, a następnie w 
domu to wszystko przetwarzałem 

Stewart to typowy studyjny dlubek, Może 
godzinami namiętnie rozprawiać о szukaniu 
brzmień już znalezionych, o rozkładzie instru- 
mentów na ścieżki mnóstwościeżkowego magne- 
tofonu, Mówi, że swego czasu umieszczone w 
starym kościele własne studio Eurythmics trak- 
towal jak drugi dom. 

I on obnosił swój image — z rozwichrzoną 
czupryną, z kolczykiem w uchu, ze zle przy- 
strzyżoną brodą i w okrągłych okularkach spra- 
wiał wrażenie nawiedzonego naukowca, na od- 
ludziu oddającego się tajemniczym, aczkolwiek 
niegrożnym eksperymentom. Jednak ostatnio 
parę osób stwierdziło, że jakoś upodobnił się do 
Wielkiego Gatsby’ego. Ja, dzięki video obser- 
wujący londyński show duetu, myślałem, iż 
podszywając się pod Dave'a na scenę wdarł się 
Zbyszek Hołdys 

Mawia się, że DAS to pewność siebie, stano- 
wczość z potężną domieszką ekstrawagancji. 

Dzięki związkowi (obrączka) z Bananaramką 
Siobhan Fahey powołał do życia Samuelka. 

Ostatnio planuje album solowy, o którym du- 
mał od lat paru. 




















Y jak ONI 


Współpracują ze sobą niczym dwa druty w rę- 
kach kobiety robigcej sweter. 

Poznali się jeszcze w tej dekadzie, w której 
Polska miała rosnąć w siłę, a ludziom. miało się 
żyć dostatniej. Oboje wchodzili w skład ,,trzyal- 
bumowej” formacji The Tourists, formacj 
pamiętanej właśnie z racji ich w niej udziału. 
Oboje westchnieniem ulgi powitali śmiękć tej 
orkiestry Peera Coombesa. W 81 połączyli się 

















— najpierw artystycznie, a potem nie tylko. An- 
nie: To normalne, że kiedy widywalismy się tak 
często i tak długo, przyszedl dzień, w którym 
stało się jasne, iż bedziemy także ze soba sypiać. 
Wrajemniczeni mówią, że częste wizyty woka- 
listki u psychoanalityków przynajmniej w części 
spowodowane są jej związkiem z instrumentali- 
stą — producentem... Oczywiście etap więzi in- 
tymnej mają już poza sobą 

Stewart: Początkowo Annie i ja nie mogliśmy 
tworzyć razem, ponieważ ona potrzebowała ty- 
godni na kilka linijek, a ja miałem tysiące raśm 
z setkami na nich dźwięków. Ale potem było le- 
piej — potrafiliśmy się bardziej zintegrować. 

Kombinacja dwóch różnych osobowości, ima- 
ge'ów, chłodnej elektroniki i gorącego soulu z 
jednym łóżkiem dała zaskakująco wspaniały re- 
zultat. Ona — gwiazda. On — lider. 

Że sparafrazuję poetę Majakowskiego: Dave i 
Annie — bliźnięta bracia. Kogo bardziej matka 
historia ceni? Mówimy Annie, a w domyśle Da- 
ve, mówimy Dave, a w domyśle Annie 


T jak MUZYKA 


Stewart: Muzyka Eurythmics to dla nas zna- 
czy życie. Lennox: Chcemy, aby nasza muzyka 
dotarła wszędzie. 

Eurythmics to słodki soul — ale to genotypia 
poetycka i wysoce nieprecyzyjna, Eurythmics to 
techno-pop — tu nie powinno być wątpliwości. 
Jednak to nie jest zwykły techno-pop, i to 2a- 
równo jeśli chodzi o klasę, jak i „składniki”. 
Oboje dobrze wiedzą, że techno-pop to formuła 
niebezpieczna i ograniczająca, więc w clektro- 
niczne ramki ze sporym smakiem wciskają róż- 
ne inne style (dekagramy przetworzonych wąt- 
ków klasycznych, opilki rhythm'n'blucsa, okru- 
chy funky, opary orientalistyczne, nawet zrzyn- 
ki jazzu) z soulem wokalistki na czele i różne 
inne instrumenty (blachy razem i osobno, flet 
harmonijka, smyki) z gitarą gitarzysty w roli 
wiodącej. Bez natłoku dźwięków, bez struktur 
skomplikowanych, bez na siłę łamania czy de- 
formowania reguł gatunku, operując prostymi 
ale skutecznymi środkami — Anglik i Szkotka 
wymyślają swoje piosenki, które można porów- 
nać do ładnych, barwnych obrazków, i w któ- 


























rych najważniejsze raz syntezatorowe brzmienie, 
raz melodia, raz ekspresja, choć zdarza się, że i 
owe dwa — lub nawet trzy — elementy równo- 
cześnie. Koszyk zalet Eurythmics jest naprawdę 
pakowny, ponieważ Stewart dobrze wie, jak 
operować formą (truść — trzeba to przyznać — 
czasem bywa banalna 

Gdy” Eurythmics dotknął techno-popu, та 
muzyka nabrała blasku, szlachetności i prawdy, 
gdyż Lurythmies nie odcina sig od korzeni, jak 
robi to większość spod syntezatorowej gwiazdy 

Ambitna komercja — tego zatłuszczonego ok- 
reślenia muszę użyć i ja. Muzyka dueru nadaje 
się i do тайса (taniec), i do różańca (słuchawki 
na uszach). Komercja tak dobra, że trudno kwe 
stionować jej artyzm 


H jak TEKSTY 


Dobór wyrazów, metafor i klimatów zdradza 
dbałość o to, by teksty Eurythmics bez pytania 
o drogę trafiały do nastolatków, choć o wyśpie- 
wanych przez siebie rzeczach Annie mówi bar- 
dzo na serio: Nie chcę prawić ludziom о tym, 
co powinni robić, nie chcę „truć”, ale chcę wy- 
razić sicbic, bo wiele rzeczy w tym życiu czuję 
naprawdę mocno. Aintelektualizm tekstów jest 
niezbity — to w końcu immanentna cecha po- 
powców, ale od artystki kalibru Lennox chyba 
można wymagać czegoś więcej... Niezbite też są 
wątki łatwej cgzaltacii. Dużo miłości, sporo 
„nicwyszukanych'* uczuć w rodzaju np. nicspeł- 
nionych marzeń — słowem bez poruszania rze- 
czy, które mogą poruszyć. Nawet jeśli pojawia 
się tematyka poważniejsza w rodzaju feminiz- 
mu, to i tak brakuje odpowiedniego poglębienia. 

Teksty Eurythmics czasem porwierdzają, iż 
AL nie jest kobietą dojrzałą emocjonalnie 

Ale w tekstach Eurythmics drzemie swoisty 
klimacik nieźle korespondujący z muzyką 























M jak PŁYTY 


Annie: Chcielibyśmy, aby nasze albumy znalaz- 
ly się w płytotece każdego melomana. 

Pierwszy album ductu — „In The Garden” 
(81) był pozycją słabą, bez indywidualnego sty- 
lu i zasłużenie poległ. Dopiero później Lennox i 
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DOT 
12% LI U 
Stewart mogli 
uznania i pieniędz, 





ać się w ptasim mleku sławy 

Zanim króciutkie następ 
nych albumów przedstawienie, konstatacja: Eu- 
rythmics to rzadki przykład na to, by lista 
utworów wysuniętych przed front kompanii w 
celu udzielenia im specjalnej pochwały prawie 
dokładnie pokrywała się z listą numerów lanso- 
wanych singlowo. 

Sporą część muzycznego świata na wznak po- 
lozyly krążki z 83 . Najpierew „Sweet Dreams 
(Are Made Of This)”: sugestywny tytułowy i 
obsesyjne „Love Is A Stranger”, a także od- 
grzane „Wrap It Up”, eteryczne „„Jenifer”, za- 
kręcone „Somebody Told Me” i niepokojące „І 
Could Give You (A Mirror)” 
dziej klarowne „Touch”: mocne „Here Comes 
The Rain Again", calypsowe „Right By Your 
Side”, dociekliwe „Who's That Girl” i przytła- 
czające „No Fear, No Hate, No Pain (No Bro- 
ken Hearts)”, а także niezborne „Cool Blue 
To jakby podstawowe płyty duetu — Euryth- 
mics ustawia nimi listę arcydzieł gatunku. Dalej 
ciągle elektro, lecz już słabiej — 
nie interesuje sig filmowym „1984 
ciarskim „Sexcrime (1984) 

W 85 Brytyjczycy z techno — popu zaczynają 
wystawać. „Be Yourself Tonight": maskujące 
własny urokliwy kicz „There Must Be An An 
gel (Playin’ With My Heart)”, kinksowate 
„Would I Lie To You”, przekonujące „It's Al 
right (Baby's Coming Back)” i feministyezne 
Sisters Are Doin’ It For Themeselves”, a także 
jelskie ,,Adrian”, I krok dalszy — „Re- 
venge” (86): ostre „When Tomorrow Comes 
ogniste „Missionary Man” i delikatne „The 
Miracle Of Love”, a także zwiewne „А Little 
Of You” i grożne „In This Town”. To już nie 
tp, ale duet jednak tam wraca — „Savage 
87): komputerowe „Beethoven (I Love To Li 
sten To)”, relaksujące „You Have Placed A 
Chill In My Heart” i jaggerowate „I Need A 
e akustyczne „I Need You”, gos- 
„Brand New Day „Shame 








Potem nieco bar- 

















Annie prawie 
4) 2 efek 











marzy! 














i miłe 


pelujące 
Mimo powrotu, z elektronicznej słodyczy tego 
krążka można dosłyszeć coś na kształt ironii... I 
jeszcze о „S”, bo choć to płyta bez wybitnych 





wzlotów, to jednak duo dopiero właśnie na niej 











ро raz pierwszy z powodzeniem udźwignęło cię- 
żar całego albumu, co wcześniej uniemożliwiały 
po dwa-trzy numery jawnie nieciekawe. W 
owym. komplemencie tkwi poważny zarzut wo- 
bec Brytyjczyków. Z kolei poważnym atutem 
szkocko-angielskich krążków jest znakomite 
uniknięcie monotonii. 

Co jak co, ale Annie i Dave przepadają za 
podtytutami 

Lennox: Robienie albumów to jak psychiczne 
zapaśnictwo. Może mówię banalnie, ale za kaž- 
dym razem oboje czujemy wyzwanie do ,,zaora- 
nia” psychicznej głębi — wynieść jak najwięcej 
to możliwe i dostrzec wszystko wokół, no i 
wyartykułować to w najlepszy sposób. 

Niniejszy numer NS powstał w tych antycz- 
nych czasach, gdy 











polski świat na czele ze 
mną jeszcze nie znał najnowszego produktu 
Wyspiarzy — „We Too Are One” (niewyklu- 
czone, iż od tamtego czasu mogło nam wyros- 
nąć nowe pokolenie czytelników). Nie pozostaje 
mi więc nie innego, jak ów album sobie wyo- 
brazić — chyba gorszy od „Savage”, ale gorszy 
nie za dużo, raczej mniej elektroniki, znów ze 
trzy — cztery mocne pozycje. W obcojęzycznej 
gazecie zdążyłem przeczytać, że to smutna pły- 
ta... Tak, inna być nie mogla — smutek (Annie 
zy od radości (Dave 














bywa silniej 


INNI 


Eurythmics 





współpracuje z innymi, inni 
współpracują z Eurythmics... Inni to Gwiazdy, 
gwiazdki i muzycy po prostu wyborowi 
Eurythmics i inni — przede wszystkim Aret- 
ha Franklin w „Si to rozpoczęło serię 
działań AF z koryfeuszami popu). Annie: Pole- 
cieliśmy specjalnie do Detroit, tam jeszcze na 
schodach puściliśmy taśmę demo i tak właśnie 
się dogadaliśrny. Przede wszystkim Stevie Won- 
der w „An Angel”. Annie: Długo nie mogliśmy 
się dogadać, na czym ma polegać rola Wondera 
w tej piosence. W korcu jednak chyba się uda- 
ło. Nawet na pewno — w swą harmonijkową 
partię włożył całe ciepło, całą radość życia i owo 
charakterystyczne frazowanie. Poza tym jeszcze 
na początku Holger Czukay, poza tym jeszcze 


isters’ 





palker z Blondie Clem Burke oraz Elvis C. No i 
okazjonalnie na koncertach Sam Cooke i Eddi 
Reader. Z mniej znanych — fantastyczny na 
Revenge” harmonijkarz Jimmy „Z” Zavala tu- 
dziez na „Yourself” świetny gitarzysta basowy 
Dean Garcia 

Inni z Eurythmics... Oboje pomagali Boryso- 
wi Grebenszczikowowi w wytrwaniu w tym 
paskudnym kapitalizmie, chyba dlatego dali na 
„Greenpeace — Breakthrough” ,,Tomorrow”, 
co wpłynęło na wizytę wokalistki w Moskwie. 
Anusza bardzo się tym przejęła: Cel Greenpeace 
to przedsięwzięcie na większą skalę niż ja i Da- 
ve i Eurythmics. Oboje stworzyli kawałek dla 
solowego Daltreya. Ona nagrywała z Alem 
Greenem, on współpracował z wieloma i czasem 
z tego coś wychodziło. Na liście figurują i Jagger, 
i Fergal Sharkey, i Howard Jones (Howard i ja 
znaleźliśmy się kiedyś w saunie japońskiego ho- 
telu w San Francisco i pomyśleliśmy, że dobrze 
byłoby skomponować utwór o dwóch stronach 
Bożego Narodzenia — podczas gdy jedni umie- 
rają z głodu, inni w tym czasie świętują i obże- 
rają się. Niestety nie dogadaliśmy się, kto mial- 
by być producentem i wydawcą tej płyty), i De- 
туі Hall, i Dylan (Nagrywałem wlaśnie z Bo- 
bem Fogelem w Los Angeles. Akurat w mo- 
mencie, gdy miksowalem solo saksofonu, ktoś 
zadzwonił do mnie mówiąc, że jest Dylanem. Ja 
— który jestem sceptykiem — odparłem, żeby 
poczekał przy telefonie mając nadzieję, iż ty; 
się zmęczy. Po jakichś dwudziestu minutach 
wziąłem ponownie słuchawkę i zdziwiłem się, 
facet jeszcze się nie rozłączył. To naprawdę był 
Bob Dylan!) 


C jak KONCERTY 


Oboje za ułożonym w maratońskie trasy 
koncertami zupełnie nie przepadają. Te marato- 
ny to eskapady po ;, Touch” i przede wszystkim 
„Revenge” (prawie miesięcy!) 
Ania jeszcze teraz drży, gdy sobie rzecz przypo 
mni: Dochodziłam do siebie ładnych kilka mic- 
siecy. 1 po „We Too Are One” było trasisko, 
po którym zespół zrobił sobie wolne. 

Co w koncertach Brytyjczyków ważnego? 1 
kiedyś, i zwłaszcza ostatnio (od 85 w górę) 
większy niż w studiu nacisk kładą na energiczne 
brzmienie gitarowe. Co charakterystycznego? 
Kiedyś Lennox - zresztą lubiąca paradować w 
czerwonym staniku i stwarzająca możliwość 
przeliczenia jej żeber — w kulminacyjnych mo- 
mentach zamaszyście zdzierała perukę. Naocz- 
nym świadkom wypada wierzyć, że sprawiało to 
z góry założone mocne wrażenie. 

Eurythmics ominął Band Aid i Live Aid, stąd 
w jego historii wiele znaczy londyński Mandela 
Day (poza tym w tymże mieście Szkotka wzięła 
udział w charytatywnym koncercie na rzecz 
ofiar wybuchu wulkanu w Kolumbii). 


S jak CLIPY 
Dwie 


wości, 




















osiemnaście 

















malownicze i charyzmatyczne 
nienajgorsze aktorstwo Annie, 
dzienne realizacyjne pomysły Dave'a — to fan- 
tastycznie urodzajna gleba do należycie skutecz- 
nego skorzystania z tego medium. Bez orgii 
tricków technicznych, za to ze smakiem, kulturą 
i pomysłowością Eurythmics wypuszcza swe ko- 
lejne stylowe obrazki. Pociągowe „Sweet 
Dreams”, szkockie „Here Comes”, przeobraże- 
niowe „Who's That Girl”, anielskie „An An- 
gel” dokumentalizowane ,,Sisters”, kuchenne 
Beethoven” — to teledyski doprawdy nadzwy- 
czajne. 

Także dzięki clipom Annie Lennox i David 
A. Stewart nad znakomitą — 
koszmarną — większością mają taką przew: 
jak nad swoimi konkurentami inny „duecik” — 
Steffi Graf i Mike Tyson. 


JAN SKARADZIŃSKI 


osobo- 
nieco- 














¿MugicMarker UWAGA! muzyc: 

y realizatorzy dźwięku 
/ studia nagrañ 
LL + domy kultury 
== instytucje... 


MusicMarket Corporation 


feruje swoje usługi w zakresie 
xportu-Importu, 
kupna-sprzedaży, komisu, 
pośrednictwa, wymiany 

— instrumentów, aparatury 

oraz profesjonalnego sprzętu 
muzycznego i audiowizualnego 
produkcji renomowanych firm 
zagranicznych i krajowych 
Proponujemy państwu: 

в szeroki asortyment 
niezawodnego sprzętu 

= rzetelną, fachową obsługę 

= konkurencyjne ceny 

Zap. 1 

02-344 Warszawa 

ul. Częstochowska 8/2 tel. 236154 


ol 
a: 











NOWA GENERACJA! 


e programowalny komputer perkusyjny 
e automat perkusyjny 


e synchronizer MIDI 


Zakład Elektroniki Profesjonalnej 


04-466 Warszawa ul. Powroźnicza 16 
tel. 20-19-01 35-57-04 w godz.1800-2100 


| NOWY ADRES! 


5093714) 












BPA: PSI" Dom 
Sp. z 0.0. Uslugowo-Handlowy 


PST — DUH 


oferuje 

= profesjonalny 
sprzet 
elektro-akustyczny 

₪ Wzmacniacze mocy 

PST A-602 i A-402 

equalizery 

27-kanałowe i 2x10 


CrOSs-Overy q 





















dwu- 

i trzydrozne 
konsolety 
mikserskie 
okablowanie 
inne urzadzenia, 
ich naprawa 

i konserwacja; 















gwarancja 12 miesifty 
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P isalem niedawno o tym, jak sie 
gra i słucha rocka w Belfaście. W kraju, w któ- 
rym gitarzyści noszą przewieszone przez ra- 
miona karabiny maszynowe, a wokalistki, za- 
miast mikrofonów, przytykają do ust zawleczki 
granatów — ta muzyka ma odcień fightin’ me- 
talu. Nie, nie może to być typowy heavy, bo- 
wiem twórcy muzyki piłowanej (określenie pra- 
wie superlatywne) przez Bon Jovi, Scorpions 
czy Guns N'Roses preferują okładki pełne stra- 
szydeł, wampirów, śmiertelnych karawan, krwi, 
nagich kobiet chętnych do zgwałcenia. 

W krajach, gdzie taka muzyka cieszy się naj- 
większą popularnością, a mam tu na myśli ce- 
sarstwo metalowe — RFN, owe obrazki są nie- 
zbędne dia widowni podniecającej się filmami 
grozy, przemocy i jeszcze innego karate. Tam- 
tejsza młodzież ma po prostu zbyt łatwy do- 
stęp do szwajcarskiej czekolady i pastelowych 
skarpetek, toteż kiedy na ekrany telewizorów 
wybiega niejaki Arnold S., chłopcy i dziewczę- 
ta wiedzą na pewno: Chcemy krwi i śmierci 
metalowej. W naszych uporządkowanych 
ogródkach | cholernie białych domkach z air 
condition jest nudno. 

W Ulsterze nie jest i nudno — tam okładki z 
czaszkami i szponami szatana nie miałyby 
wzięcia. W Szkocji jednak, gdzie wprawdzie 
klimat nie jest tak gorący, jak po drugiej stro- 
nie kanału, niekoniecznie słucha się metalu i 
disco. Przepraszam za to, pozornie, nietrafne 
zestawienie. 

W kraju Marii Stewart słucha się czegoś, co 
lubię. Co przypomina mi pierwsze szkolne dy- 
skoteki, pocztówki dżwiękowe, kupowane na 
bazarze Różyckiego po 14 złotych za sztukę. 
Muzykę z czasów Gary Glittera, Cozy Powella i 
im współczesnych. Muzykę wolną, misteryjną 
wręcz, wykonywaną przy udziale olbrzymich 
kotłów, co to dźwięk dają „z mięsem”, fuzzo- 
wanych gitar, chrapiących basów. Takie „„blu- 
sy”, które roznoszą podłogę, wywalają szyby z 
okien, doprowadzają sąsiadów do szaleństwa 
albo urlopowania się w trybie pilnym, zaś mili 
cjantów do interwencji 

Byłem na wiejskiej zabawie pod Glasgow w 
Westburn (nazywało się to dyskoteką), na którą 
przyszli kawalerowie w towarzystwie swoich 
rudych panien, w wieku od lat ośmiu do czter- 
nastu, może prezenter był jedynie w moim 
wieku, Ja zostałem zaproszony jako tłumacz. 
bowiem uczestniczyła w tej feście również 
młodzież polska. Wkrótce zresztą okazało się. 
że nie tłumacz był potrzebny, lecz policja z 
psami. Uspokoiło się nieco, kiedy za bramę zo- 
stali wyrzuceni dziewięciolatkowie i ich kobie- 
ty. Do końca jednak stali ostentacyjnie przed 
wejściem i kurzyli „Bensony i H.". Wrócę jed- 
nak do muzyki — uradowało mnie niezmiernie. 
kiedy usłyszałem dobrze znane mi rytmy, 
schematy, a prezenter powiedział, że to nie są 
stare kawalki, lecz nagrywane teraz, przez ja- 
kąś szkocką kapelę — byłem wniebowzięty. U 
nas nad Wisłą taka muzyka nie miała zbyt licz- 
nych zwolenników wśród wykonawców. Ostat- 
nio jednak słyszałem coś takiego na longu 
Budki Suflera — utwór ma tytuł: „Jesteś 
wszystkim na cały rok”. 

A wiecie czego się słucha na przykład w 
Związku Radzieckim? Kiedy byłem, całkiem 
zresztą niedawno, w Moskwie, spodziewałem 
się usłyszeć i zobaczyćjgją ekranach Elektro- 
nów i Fotonów teledyski bardziej chlamowa- 
te, czy whamowate — George'm M., Samant- 
hę, Sandrę i temu podobne, a tymczasem... 
Fantastyczny dysk ZZ Top, Aerosmith, nowi 
Purple oraz ichniejsze kapele, tnące autentycz- 
nego rocka na autentycznych instrumentach. A 
jakie to są instrumenty nieautentyczne? 

Idę ulicą Londynu i co krok nadziewam się 


POCZTÓWKA 
Z WYSP 







na sklep ze sprzętem: gitary, perkusje, wzmac- 
niacze, przetwarzacze, odtwarzacze. 

Wracam myślą wstecz do mojej kapeli — był 
początek lat osiemdziesiątych, nowa fala, pust- 
ki w sklepach, nie tylko muzycznych. A myśmy 
jakoś grali — na kombinowanych strunach, 
podrabianych gitarach, improwizowanych 
wzmacniaczach. Były próby, kiedy podłącza- 
tem moje klawisze do... jednośladowego ZK 
140. 

Oczywiście byli też klienci z oryginalnymi 
Fenderami czy Gibsonami, ale ich było niewie- 
lu, a oprócz tego wiele lat dochodzili do takich 
wioseł. A tu w Londynie, jakiś gówniarz wypró- 
bowuje Les Paula i jeszcze kręci nosem; to 
wszak jego pierwsza gitara! 

Chcę sprzedawcę poprosić, aby dał mi spró- 
bować, ale coś mi nie pozwala, coś go pow- 
strzymuje. / na co ci frajerze te iluzje? Prze- 
cież i tak już nie grasz... Nie mówiąc o pienia- 
dzach. 

Młody londyńczyk decyduje się w końcu — 
założy zespół, zarobi pieniądze. może będzie 
sławny. Chłopaki z mojej kapeli nie grają — 
jeden jest obiecującym kontrabasistą, drugi se- 
kserem (rozróżnia wprawnym okiem i dłonią 
kurczaki męskie od żeńskich) we Włoszech, a 
trzeci śpiewa w chórze Świętego Piotra. Zna- 
leżli go w pociągu, leżącego na podłodze z 
przekłutą żyłą. 

Zakładałem zespół w Jugosławii. Ti sviraj 
klavir, a ja ёи gitaru — powiedział współlider. 


po czym zaproponował swoje kawałki w stylu 
Plavog Orkestra (jeśli oglądaliście festiwal w 
Sopocie) z muzyką trójakordowa i tekstami mi- 
losnymi. Mniej więcej 

Ja sam te voleo, a ti si me ostavila, onda 
grozna si kurva. Wybaczcie za wyraz, ale w 
serbskim on nie ma aż tak wulgarnego znacze- 
nia. Istnieją inne, bardziej dosadne określenia, 

Zespół się rozpad! — jeden z muzyków od- 
szedł do wojska i nie wrócił, drugi jeździ jako 
maszynista w relacji Skopje-Belgrad. Podziwia 
piękno swej górzystej ziemi, przeciera rankiem 
zmęczone czoło, zasypia w noclegowni i nie 
ma czasu na myślenie o miłosnych utworach. 

Pytacie zatem, czego się słucha w Wielkiej 
Brytanii? Wszystkiego, a w szczegółach odpo- 

ie Wam na to pytanie pan Marek Niedźwiecki 
Bo wiecie, nie najważniejsze co, ale jak i dla- 
czego się gra. 

Siedzę w pokoju. moim pokoju na ósmym 
piętrze. Za oknem noc, w pokoju ona — siede- 
mnaście lat, A ja tyle, ile mam. 

Prosi, abym puścił jakąś muzykę. Pytam 
uprzejmie: Może Oldfield, może Jethro Tull, 
może Hendrix, cokolwiek? Ma być nastrój czy 
coś ostrego? 

Ona szeroko otwiera oczęta wielkie jak słoń- 
ca i patrzy na mnie zdziwiona: A kto to jest 
Oldfield? Deep Purple? Nie znam. 

* 

1 znowu dyskoteka w Westburn. Ciała pogra- 
żają się w kolorowym mroku, tupot nóg znów 
przyzywa policję do akcji, puszki z piwem lą- 
dują na pulpicie prezentera. Młodzież słucha 
rocka. 








* 

1 tak, Karol, to się skończyło. Ty jesteś kon: 
trabasistą, ja dziennikarzem (politycznym). | 
wiesz, nie ma już i nie będzie sprawy Magdy 
K. 


ARTUR GÓRSKI 


„„kronika towarzyska... 


e Na ślubnym kobiercu znaleźli się 
Marzena Wojciechowska (menażerka 


cenzje płytowych nowości | staroci. wy- 
wiady, teksty utworów. sylwetki муко 
nawców, ogloszenia, no i recenzje arty- 
kułów NS!) oraz możność bezpłatnego 








Sztywnego Pala) | Ryszard Wojetal KW NS! or dr 
(барав saksolonita — kejbordzista) -. podrywania ulubionych plyt udzie га 
ה‎ 1). Do losowanie świątecznych 





lovczyk) | Marta (niezrzeszona) 
gratuluje całemu kwartetowi. ® 


«fan cluby... 


© Metal Maniacs to nazwa nowego 
FC (o/c Jacek Kumoszowski, Р.О. Box 
236, 26-600 Radom 9) zrzeszającego — 
łatwo się domyślić — maniaków meta 
lu. Za całomiesięczną składkę fani 
otrzymają fanzin Metal Maniacs (re. 


nagród (płyty, kasety, zachodnie pis- 









rie: album. utwór 





ozczarowi 
świat | Polska 


JAN SKARADZIŃSKI 








Nagroda WACKA dla 
YOUNG POWER 


jernika br. odbyła się pierwsza uroczystość wrę- 
grody im. Wacława Kisielewskiego”, która 
odtąd corocznie będzie przyznawana przez PAGART za naj- 
lepszy debiut zagraniczny. Honorowy patronat roztoczył nad 
Wacka — Stefan Kisielewski 

Nagrodę, odlany z metalu medal w postaci kostki do gry, 
dyplom oraz milion zł otrzymała formacja Young Power, 
obecnie bez wątpienia grupa numer jeden polskiego jazzu 
W imieniu zespołu wyróżnienie odebrał Aleksander Korecki 

W tym miejscu wypada przypomnie 
wy Marek & Vacek przez wiele lat należał do ścisłej europej- 
skiej czołówki w kategorii easy-listening music, zaś jego spi- 
ritus movens, tragicznie zmarły w 1986 r. Wacek Kis 
ski był nie tylko wybitnie utalentowanym muzykiem, 
także jedną z bardziej interesujących i ba 
skiego środowiska kulturalnego 
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WARSZAWSKI KLUB MŁODEJ SZTUKI 


Dziesiątego października utworzył się komitet założyciel- 
ski stowarzyszenia „Warszawski Klub Młodej Sztuki”. 
WKMS ma być organizacją skupiającą młodych twórców 
(literatów, muzyków, plastyków, dziennikarzy, kry 
Powołanie Klubu ma na celu promocję młodego środowiska 
twórczego. Zadaniem Klubu jest przede wszystkim urucho- 
mienie własnych serii wydawniczych, organizacja występów 
wystaw i spotkań oraz odpowiednia ich reklama. 

Klub czeka na rejestrację sądową. Zainteresowanym, któ- 
rzy napiszą na adres: WK MS, Warszawa 86, skrytka poczto- 
wa 86, Klub wyśle zaproszenia na I Walne Zebranie, które 
odbędzie się zaraz po zarejestrowaniu 











PSZCZOŁY LUZEM 
— departament wszakże 


kulinarny 


Dwa śniadania sprzed lat jedno w Andorze, drugie w Ame- 
тусе, a oba we Francji. | 

Trżynaście lat temu miałem Коне ey blisko dwuimie- 
sięczne wakacje właśnie we Fran: potwor gorą- 
ce, gazety niemalże codziennie dad 0 'gonach osób siedzą- 
cych w samochodach na słońcu. Zachód ledwie dyszał — a wi- 
nogrona absorbowały, co trzeba, bez żadnych anabolików czy 
ustnej perswazji. Jeszcze,przez lata producenci wina w tamtej 
stronie Europy wspominali rocznik 1976 jako niesamowity, Ja 
wakacje spedzalem jeżdżąc głównie autostopem, ktára to podróż 
w zasadzie (tylko bałem się jak sto pięćdziesiąt) przebiegała bez 
przygód — wyjąwszy może pewnego kierowcę homoseksualistę, 
próbującego w samochodzie... ale daremnie (podwiózł mnie 
grzecznie i bez pretensji, gdzie chciałem). Uciekałem od upału 
— paradoksalnie — na południe, ale przecież na południu były 
góry, czyli chłodek, a więc dwie rzeczy, które mnie cholernie 
rajcują. W jednym ze schronisk, dokąd dotarłem. wieczorem, 
organizowano właśnie niewygórowaną ściepę na wycieczkę, jaka 
miała się odbyć nazajutrz. Tak trzymać. Głównie Francuzi, je- 
den Szkot, jeden Niemiec. Wyruszyli: samochodami z rana 
do Andory do Soldeu, skąd dopiero wystartowała właściwa 
eskapada. Trzeba było sforsować Pireneje od zachodu i górą 
wrócić do Francji — program akurat na dwa dni. Ale mialo być 
o śniadaniu, więc przerywam słowotok. Gdzieś pod granicą roz- 
biliémy namioty i zmioknięci (lunęlo) przekomarowaliśmy jak 
stado młodych juhasów. No i rano to śniadanie. Kawa na ma- 
szynce, herbatniki i kanapeczki — te ostatnie raczej wbrew 
zwyczajom Południa Europy. Dużo kanapeczek. Od poprzed- 
niego rana toczyłem dosyć ciekawą dyskusję polityczną 2 
Eduardem (tym Niemcem), który miał to do siebie, że był so- 
cjalistą, ale za to także rownym gościem (Wszyscy oni socja- 
liści są równi na początku — NS.). Jak tylko wygrzebaliśmy 
się z namiotów, od razu dawaj na nowo strzępić ozory — w 
przerwach między kęsami. Równocześnie skończyliśmy pierwszą 
kanapeczkę i sięgnęliśmy po drugą. I wtedy nagle poraził nam 
łapy chór zgorszonych francuskich oczu. Nie wolno. Nie wszys- 
cy skończyli konsumpcję ich pierwszej kanapeczki. Nagle do: 
nalem przed-lśnienia. Tego, co naprawdę zrozumialem później. 
Francuzi generalnie (pewno, że nie wszyscy) noszą w sobie do 
dzisiaj Robespierre'a i Saint-Juste’a, czyli innymi słowy lubią, 
żeby było na rozkaz, równo, porządnie. Hippiesi, yuppiesi, 
punki — wszyscy we froncie ich mać jedności. Patrzyłem na to 
zdumiony, ale nie mniej zdumiony był Eduard, chłopak z kraju, 
gdzie — jak mnie uczono — wyznaje się zasadę „Ordnung 
muss sein”. A ci tutaj — comme il faut. Czyli „jak należy”. 

Podobno się budzą. Od niedawna można w szkołach francu- 
skich mówić źle o rewolucji 1789. Ludwika XVI pomścimy? 

"Trzy lata później znów w ojczyżnie Catherine Deneuve. Tym 
razem jest nas dwóch — teoretycznie bezpieczniej, W dniu 
przybycia koncert Jarre'a na placu Concorde z okazji święta na- 
rodowego (efektowny wizualnie, niemniej moja wrażliwość jest 
całkowicie jarre'oodporna). Potem wiele tygodni w roli najpierw 
budowlańców, później rębaczy w lesie. Znów upały niewąskie, 
więc forsa zarobiona tym uczciwiej. Szybki autostop na połud- 
nie — do Awinionu, jak się okazało — na spotkanie trzech ty- 
pów z nożami. We dwóch jest bezpieczniej, więc obrobili nas 
obu. Trudny powrót na tarczy do Paryża. Jedna znajoma pani, 
Polka, chcąc dać nam coś na otarcie łez kupiła dla każdego 2 nas 
po płycie. Mnie dostał się wtedy album Supertramp Breakfast 
In America. Sporo się słyszało wcześniej o kapeli, więc coś na 
kształt zadowolenia. Po roku znów lśnienie: oni nie grają, oni 
mydla. Te „głębie”;, te przestrzenie”, te „bogate aranże” 
służą tylko zatuszowaniu faktu, że faceci grać nie potrafią. Face- 
ci? Jakieś zniewieściałe głosy, ptasie radio i nic więcej. Ko- 
niunkturalne, nieszczere kluchy. Zabawna okładka i bedzie. 

płytę niedługo potem po cenie złomu. 

Mój kumpel z pewnyin rozczarowaniem przyjął był z rąk na- 
szej znajomej płytę 5 nieznanego nam wówczas w ogóle J.J. Ca- 
le'a. On ją do dziś ma, a ja mu jej zazdroszczę. 
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* CORUS FLANGER, 

a OVER DRIVER 

s HEAVY METAL 

« NOISE GATE 

a VIBRATORS 

« COMPRESOR 
SUSTAINER 

Roczna gwarancja. 

Wykonuje na zamówienie: 

„UNISON ELEKTRONIC 

LABORATORY” 


ul. Traugutta 128. 
50-420 Wroclaw, tel. 304-59. 


Naprawiamy sprzet krajowy 
i zagraniczny. 


NS-Wr.106227 (0) 


OGLOSZENIA DROBNE 


© BROSZURKĘ „Pozycje m 
jąc przekazem zwykłyn 
GOLDMAR 45-076 Opole 1 







© ORGANY, polisyntezatory (efekty niekonwencjonalne 
plus wszystkie podstawowe). Ceny zdecydowanie 
konkurencyjne. Gwarancja. Mieczysław Mach, Elb 
lag, ul. Brzechwy 29/3. 
Gd-77052(1) 
e Za.K MUSIC EXPORT 1000 Berlin 62. Wartburgstr. 7. 
Export instrumentów muzycznych | aparatury. Kon 
kurencyjne ceny, szybka realizacja zamówień. Infor- 
macji о cenach | porad udziela rzeczoznawca MKiS 
Kraysztot Jarkowski 80-855 Gdańsk, ul. Lagiewniki 
640/13. 


Gó-77011(1) 
e ,FOTO pozycje miłosne” — to broszura zawierają. 
ca fotografie pozycji seksualnych w damsko-męskim 
wykonaniu. Jedyna okazja — nakład ograniczony! 


Aby otrzymać broszurę należy przesłać 3.700 zi. 
przekazem zwykłym na adres: GOLDMAR Opole 1 
Skrytka 14. Kto pierwszy ten ma! 

Op-105907(1) 
© SYNTEZATOR YAMAHA DX7IID — sprzedam. Opole 
tel. 26-727. 
Kt-137493(0) 
© WOKALISTKA utalentowana poszukuje zespolu 
pop-disco. Oferty nr Kt-137496 kierować: Kurier Pol 
ski, Katowice, Słowackiego 16. 
Kt-137496(0) 
© ZDJĘCIA wykonawców zagranicznych. Wysyłamy in. 
tormator. Foto PANDA. 41-807 Zabrze, Lukasiewicza 
46 
Kt-137497(0) 
© MAYONES — wytwarzanie gitar eloktycznych. Wyko- 
nujemy naprawy. wymianę progów. przetworników. 
lakierowanie. Informację wysyłamy. Zenon Dziewu! 
ski. 80-354 Gdańsk-Oliwa, ul. Ziemowita 11 
3503101 


ZACHODNIA 


AGENCJ A 
MUZY CZNA » 
asza do wspólpra 
לו‎ profesjonalne 
zespoly muzyczne 


wszystkich typów- 


EEE 
informacja: Łódź, 
tel. 36-77-39, 0002. 


8—11. 


HIGH END STUDIO 


80-851 GDANSK 
ul. Korzenna 18/12 


NAGRYWANIE KASET 
MAGNETOFONOWYCH 
Z PLYT KOMPAKTOWYCH. 
Różnorodny repertuar. 
Przyślij zamówienie, a otrzymasz 
katalog. Możesz otrzymać również 
oryginalny tekst angielski nagry- 
wanej płyty. Nagrań dokonujemy 
na profesjonalnym sprzęcie firm: 
TECHNICS, PIONEER i DOLBY 
LABORATORIES. 








CHCESZ BUDOWAĆ 
NAJNOWOCZEŚNIEJSZE 
STATKI NA ŚWIECIE ? 


NIEPOWTARZALNA OKAZJA 


W związku z wejściem Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni najpóźniej 
z dniem 01.01.1990 r. do spółki z kapitałem zagranicznym, powstała 


konieczność dodatkowego zatrudnienia: 
* spawaczy * monterów kadłubowych 
* monterów rurociągów okrętowych. 
Istnieje możliwość przyuczenia w tych zawodach. 
Chcesz zarobić znacznie więcej niż dotychczas, 
bez konieczności wyjazdu na kontrakt, 
— zgłoś się niezwłocznie do nas. 





Nie zwlekaj! Jutro może już nie być wolnych miejsc! 





Wszelkich informacji udziela Biuro Przyjęć Stoczni, 


GDYNIA, ul. Czechosłowacka 3, tel. 277-714 lub 273-313 Stat 


KINGDOM COME 
Paradiso, Amsterdam 


Do organizacji jedynego holenderskiego kon- 
certu Kingdom Come przystapiono — jak na 
tutejsze warunki — dość późno, bo jakieś trzy 

cztery tygodnie przed planowaną datą impre- 
zy. Pomysł zrobienia koncertu wyszedł od ekipy 
telewizyjnej stacji Music Television Europe, 
która z KC wiąże spore nadzieje (chyba nie mu- 
зге dodawać, iż stacja ta rejestrowala całe wyda- 
rzenie). W sercu miasta przez kilka dni na wiel- 
kiej tablicy świetlnej umieszczonej na frontowej 
ścianie popularnego kina „City” na Leidseplein 
przewijały się różnokolorowe informacje o naj- 
nowszej, drugiej już płycie długogrającej grupy 

„ln Your Face”, nie zabrakło też danych о 
występie zespołu w Paradiso. Spora reklama — 
także telewizyjna w MTV — zrobiła swoje i na 
miejscu tłumnie stawili się fani mocnej muzyki 
rockowej. 

Na sali można było wyraźnie odczuć podnios- 
ły nastrój specjalnego wydarzenia. Na scenie od 
sprzętu aż gęsto, zaś w tle na płótnach reali- 
stycznie narysowane ogromne głośniki o kary- 
katuralnie wielkiej średnicy membran. Realizm 
rysunków był tak wielki, że aż zdawało się, że i 
z nich popłynie dźwięk... Rysunek takiej kolu- 
mny został wykorzystany na okładce „In Your 
Face” oraz na firmowych koszulkach hojnie 
rozdawanych widzom przez menażera grupy. 
Będzie to prawdopodobnie stały graficzny znak 
KC, obok jakże charakterystycznego logo tej 
formacji 

Zespół nie kazał na siebie długo czekać. Na 
scenie pojawił się punktualnie przy zaiste olb- 
₪216. Wystąpił w swym stałym skła- 
dzie: Lenny Wolf — voc, g; Rick Steier — g, 
kbds, voc; Danny Stag — g, voc; James Kottak 

dr; Johnny B. Frank — bg. Zaczął z ogro- 
mnym impetem, ale już podczas pierwszego 
dia aparatura, со rozbiło dobry efekt. 
Zresztą i później były kłopoty z uruchomieniem 
jednego z instrumentów klawiszowych, który 
milczał jak zaklęty mimo usilnych wysiłków 
muzyków i technicznych. W takiej sytuacji lider 
Lenny musiał z konieczności przestawić cały re- 
pertuar, przed każdym utworem każdorazowo 
konsultując się z kolegami, co teraz mają grać. 
Oczywiście te niezamierzone przerwy wpłynęły 
niekorzystnie na dramaturgię imprezy i prz 
okazji ujawniły niewystarczające obycie muzy- 
ków w szybkim wychodzeniu z opresji. Jednak i 
tak Kingdom Come potwierdził swą klasę! Na 
szczególne słowa uznania zasłużyli dwaj muzy- 
cy. Wolf po raz kolejny dowiódł, że natura wy 
naprawdę cudnie Plantowy 
zaś Stag udanie i ze smakiem bawił się w 
imitowanie Jimmy Page'a. I choć kwintet moc- 
no trzymał się Led Zep, to jednak i drugi jego 
album, i amsterdamski koncert zdają się dowo- 
dzić, że stać go na większą samodzielność arty- 
styczną, na coraż bardziej udane próby kompo- 
nowania naprawdę na własny rachunek, na co- 
raz lepszy sceniczny warsztat i image. Niewątp- 
liwie pozytywny wpływ na te rzeczy miał udział 
grupy w olbrzymim Monsters Of 
Rock, którą to trasę w sumie obejrzało ponad 
milion widzów w dwunastu krajach (m.in. 
USA, Skandynawia, Wielka Brytania, Francja, 
RFN, Holandia). Sami muzycy przyznają, że 
dopiero wówczas przekonali się, co to znaczy 
grać dla wielkiego audytorium. To było nie ty 
ko spełnienie młodzieńczych snów, lecz również 
inspirujące i kształrujące doświadczenie. 

Na koncercie w Paradiso najbardziej podoba- 
ło mi się wykonanie dwóch utworów — „Do 
You Like Ie” (wydany na singlu, który stał się 
przebojem) oraz bardzo rozbudowanego „Нірћ- 
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way 6”, choć uderzanie o siebie moich rąk spo- 
wodowała prezentacja i innych kawałków — np. 
„Who Do You Love The Wind”, „Hideaway”. 
»'Stargazer”, „Just Like Wild Rose” czy „Get 
It On”. Inne tematy ustępowały wymienionym 
tylko nieznacznie, więc w Paradiso spędziłem 
kolejny udany wieczór. 

Zespół kończąc swój występ był świadom te- 
go, iż dzięki kłopotom z aparaturą jednak nie 
zadowolił wszystkich widzów, dlatego solennie 
obiecał do stolicy Holandii zawitać ponownie w 
jak najkrótszym czasie, aby już w pełni pokazać 
swe wszystkie możliwości. 


RAFAŁ SZCZESNY 
WAGNEROWSKI 








THE WHO 


Silverdome. Pontiac 


Nawet w tym małym, leżącym niedaleko De- 
troit mieście można zobaczyć dużo starych ka- 
pel, o których w Polsce mało się pisze, o któ- 
rych w Polsce niewiele kto pamięta. A grają, 
działają, koncertują stale lub z przerwami, Łą- 
czą się okresowo, czasem na jeden koncert. Wy- 
mienię The Band, Garry And The Pacemakers, 
The Searchers, Doobie Brothers i oczywiście 
The Who. Who to wśród tych kapel gwiazda 
najjaśniejsza i jeden z moich ulubionych zespo- 
łów. Ostatni raz w Pontiac był w 82 г. 

Jako dziecko rocka lat 60. i 70. nie mogłem 
przegapić okazji zobaczenia go. Zresztą nie tyl- 
ko ja — sala pamiętająca Jana Pawła 11 (87) wy- 
pełniła się moimi „bliżniakami”, choć było te 
naprawdę sporo osób urodzonych jakieś pięt- 
naście, dwadzieścia lat temu. Doping znakomity 
— wspólne śpiewanie i wspólny entuzjazm 
zmusiły zespół do bisu. 

Że nie mogło to być The Who „dokładne”, 
zdecydowała ultranowoczesna technika, lecz i 
sam zespół nie był bez „winy”. W Pontiac The 
Who to oryginalna trójka Townshed-Dal- 
trey-Entwistle, plus drummer Simon Phil- 
lips, plus cztery deciaki, plus panienka na per- 
kusyjnych (z ekspresją znarkotyzowanego człon- 




















ka murzyńskiego szczepu), plus dodatkowy gita- 
rzysta, plus trzyosobowy czarny chórek (dwóch 
mężczyzn i jedna kobieta). Ufff... Razem daje to 
trzynaście osób na scenie (jeśli nie wierzyć 
policzci 

Efektowna była sceneria występu — kompila- 
cja różnych elementów z różnych okresów dzia- 
łalności Who, z wybijającymi się motywami z 
okładek płyt. Do tego dopasowano subtelne 
efekty świetlne. 

Grupa podobała się widzom. Nie było euforii, 
było uznanie i zadowolenie. Who oczywiście 
brzmiało nowocześnie, ale gdzieś spod spodu 
przebijał się pamiętny sound z lat 66-72 czy 
późniejszego — nazwijmy to umownie — okre- 
su Tommy” Tak, to niemożliwe, żeby o tym 
czasie zapomnieli, tak jak nie mogę zapomnieć i 
ja. Szkoda tylko, że jakoś poskąpili swoich kla 
syków — przynajmniej takie odniosłem wraże- 
nie. Jednak pewne odczucie niedosytu zrekom- 
pensowała mi fantastyczna gra basisty Entwi- 
ste'a. Zawsze twierdziłem, że to najlepszy ins- 
trumentalista w Kto, a od Tamtego czasu je- 
szcze się rozwinął. Zresztą to właśnie Johna naj- 
częściej pokazywano na czterech olbrzymich ek- 
anach, pozwalających się dokładnie zoriento- 
skąd pochodzi określony dźwięk. Daltre: 
z gitarą) i Townshend w normie, a tu norm: 
dość wysoka, zaś co do Phillipsa nie ma wątpli- 
wości, iż jest świetnym i niezwykle wszechs- 
tronnym drummerem 














sami. 





























wać, 





а 


TA ma es 


רת 








EEO} UD. SPE À KE E RS 


W 
Wharfedale 


O BRINGING MUSIC TO LIFE O 





INFORMACIA 
TEL. 659-93- 3 


KONSULTACJE 





Myślę, że dla mnie, dinozaura, był to ostatni 
wielki koncert dinozaurów — traktuję go jako 
pożegnanie z rockową młodością. Zostaną tylko 
płyty. Szykują trasę Stonesi, ale oni mnie nie 
interesują. Więc who's next? Yardbirds, Electric 
Light Orchestra i The Eagles odżegnują się od 
reaktywacji. Więc nikt! 





JENY 





Moim ulubionym perkusistą jest Zwierzak = 
Muppetów. 
STEWART COPELAND 
Miałam próby przed koncertem z kapelą Doc 
Tahri. Eddie Van Halen był w innym pomieszcze- 
niu i nad czymś pracował. Od kogoś usłyszał, że 
grywam jego solo z „Beat It”, więc ciekawiło go. 
jak sobie z owym solem radzę. To nie była dla 
mnie wygodna sytuacja... 
na jego czerwono-białym Stratocaster. 
zaraz potem poprosił, bym zagrała je 
zapomniał, jak to leci. 
JENNIFER BATTAN (gitarzystka z koncerto- 
wego bandu Michaela Jacksona) 
Gdyby Jeff Beck potrzebował kogoś na drugą 
gitarę, zdecydowalabym się w ciągu sekundy 
JENNIFER BATTAN 
Celnik na lotnisku zapytał mnie, co mam do za- 
deklarowania. Zgodnie z prawdą odpowiedziałem 
mu, że do zadeklarowania mam tylko swój ge- 
тшт. 














TERENCE TRENT D'ARBY 
Gdyby Michal Aniol miał Quadraverb, używał- 
by muzyki zamiast farb. 
z reklamy efektu firmy ALESIS 
Tworzenie to miłość, miłość do wyimagi- 
nowanych, imaginacja form i uczynienie ich konk- 
retem. 











GREG LAKE 
viona tym, jak bardzo potrafię się 





Jestem 2 
zezłościć. 
TANITA TIKARAM 





RAWA BLUES 
Spodek, Katowice 


Rawa Blues, wspaniała impreza niczym lustro 
odbijająca stan naszego bluesa, potwierdziła 
dwie rzeczy. Po pierwsze — nie jest najgorzej, 
bo jest ledwie jako — tako. Po drugie — 
przyszłość naszego bluesa, a więc tym samym 
przyszłość RB, nie rysuje się w jasnych bar- 
wach. Na transfuzję świeżej bluesowej hemoglo- 
biny do naszej szczupłej czołówki — a przecież 
to czołówka decyduje o blasku halowych imprez 
— trzeba jeszcze długo czekać. 


PIERWSZA LINIA 


Rodzima kareta bluesowych asów to — do 
zbyt dawna — Dżem, Dudek, Nalepa i Jakubo- 
wicz. Gdy z różnych przyczyn zabrakło dwojga 
wymienionych na końcu, nie mogło to się na 
imprezie odbić korzystnie, ale z drugiej strony 
brak kilku stałych gości jednak jakoś odświeżył 
jej oblicze, 

Oczywiście dwójka, która się ostala, robiła co 
mogła. Dudek zaskoczył zaangażowaniem po- 
tężnej sekcji smyczkowej (z jedną naprawdę 
prześliczną wiolonczelistką). „Holenderski Ślą- 
zak” szuka sposobu na dalszą dużą karierę, ale 
trudno powiedzieć, by już go znalazł. Smyczki 
trochę wypłoszyły czad i okazało się, że taki 
Dudek nie jest tym Dudkiem, za którym prze- 
padają słuchacze. No i fatalna dyspozycja gard- 
lana (to rześkie górnośląskie powietrze) — dop- 
rawdy nieźle zgrzytało, gdy Irek wyciągał „gó- 
rę”. Oczywiście bez występu ID dziewiąta Ra- 
wa byłaby uboższa, ale... No właśnie. A Dżem 
jak to Dżem, choć i on nie złapał swojej od- 
wiecznej, królewskiej formy. Jednak zatrzasł 
Spodkiem, jednak tak podgrzał atmosferę, że do 
przypalenia papierosa wystarczało krótkie po- 
trzymanie go w wyciągniętej dłoni. 

Onego września Spodek leżał nie w Katowi- 
cach, a u stóp Dżemu! 

Jak zwykle podobał się młodszy Skrzek, choć 
do jego ludowej twarzy nie za bardzo pasuje 
poetyzowanie, które znienacka zakradło się do 
kilku tekstów. Niezłe za to były próby mówie- 
nia po angielsku — Jasiu wydaje się w tym ję- 
zyku znać jakieś dziesięć słów ze zwrotem „plej 
gitar” w roli głównej. Owo „plej gitar” leciało 
pod adresem Jerzego Styczyńskiego, ostatnio 
intensywnie poszerzajacego krąg współpracow- 
ników. „Styka”” zawzięcie próbował zrozumieć 
artystyczne intencje „Kyksa”, próbował zmieścić 
się ze swoją gitarą, ale bardzo często nieskutecz- 
nie, jednak w tym zabawnym mariażu nie o 
efekt czysto artvstyczny chodziło. 

Nie było Martyny i Tadeusza, nie było Noc- 
nej Zmiany i Recydywy, nie było supergrup, nie 
było atrakcyjnego gościa „z zewnątrz” w rodzaju 
Sojki, nie było ważnej a w miarę tánicj gwiazdy 
z Zachodu w rodzaju Mayalla, Alvina Lee czy 
jakiegoś Czarnego (jeśli pójdzie tak dalej, jak 
idzie dotychczas, to tylko tę trudną do pokona- 
nia drogą Rawa może satysfakcjonująco kroczyć 
dalej) — więc tym świetniej się stało, że Easy 
Rider zagrał tak, jak zagrał. Ostro, dynamicz- 
nie, z niezwykłym wyczuciem obranej stylistyki. 
Obok Dżemu był to najmocniejszy punkt imp- 
rezy. Wodzińscy/Gazda Trio nie mają w swym 
repertuarze zdecydowanie wyróżniających się 
utworów, lider trupy nie jest typem komunika- 
tywnego showmana, ale Easy Rider to nareszcie 
czub naszego bluesa, na co ten band zasłużył 
jak mało kto. Zespół pokazał się z dobrej strony 
również w charakterze akompaniatora, podgry- 
wając przeciętnemu Litwinowi Aleksandrowi 











Bozginowi. Wydaje się, że o komercyjnych lo- 
sach zespołu zadecyduje long — mnie koncert 
w ongisiejszym Stalinogrodzie bardzo zaostrzył 
nań apetyt. 


DRUGA LINIA 


Niestety nie widać nikogo, kto z uśmiechem 
na bluesowych ustach wzorem ER przeniósłby 
się o kastę wyżej. Nie znaczy to, że pobyt w 
stolicy GOPu spowodował wyłącznie grymasy i 
kwękania, ale po kolei. Maciek Maleńczuk — 
gdy w wyniku zabarwienia polityczno-obyczajo- 
wego tła jego odwaga staje się mniej odważna, 
zaczyna sie przykładać ucho do kwestii typowo 
artystycznych, a wtedy caeniej.., Zresztą niech 
da do mvślenia fakt, że bodaj naiwieksze (trochę 
przesadzam, ale robię to celowo) oklaski zebrał 
wtedy, gdy przyznał się do rzucania w lutym 
kamieniami w milicję. Free Blues Band — re- 
cenzje zebrał świetne, aczkolwiek mnie czasem 
przeszkadza połysk amerykańskiego lokalu 
(rzecz jasna proszę tego nie odbierać tylko w 
polskim, wysoce pejoratywnym rejestrze). De- 
kiel — nowe oblicze, wokalistka ciekawa, lec; 
kij ma dwa końce, więc zespół przede wszyst- 
kim akompaniuje i nie przedstawia tych swoich 
ukladanek, a całość zbyt komercyjno-gładka. 
Uwaga: zimne przyjęcie publiczności. Monkey 
Businnes i Blustro (bez Czternastka) — tylko 
poprawnie. Wielka Łódź (znów bardzó dobry 
koncert) i After Blues (fantastyczny gościnny 
gitarzysta — Erhard Hirt z REN) to już u nas 
firmy, ale bez tego czegoś, co dobre zamienia w 
doskonałe, i niestety bez wielkich szans na to. 
Zaś Street Blues zwyczajnie zlekceważył imp- 
rezę. 











"TRZECIA LINIA 


I tutaj trudno znaleźć tych, którym łatwo 
wywróżyć awans do pierwszej, Czy to będa 
„akustycy” (niezly wokalista Bogusław 
Torbus), czy poszukująca, lecz nie znajdująca 
Rzeka Życia, czy wreszcie ci, których skiero- 
wano do Rawowego czyśćca w postaci bocznej 
sceny (np. metalizujący Kramer i wyróżniana 
przeze mnie Tortilla Flat, o której myślałem, 
że jednak uczyni szybsze postępy) — tak, oni 
wiedzą o co chodzi w blusie, i to jest sporo, ale 
my z kolei wiemy, że próżno z tej linii oczeki- 
wać zaskoczenia, zauroczenia, wstrząsu, i to jest 
jeszcze więcej. Na tych „dotkniętych przez Bo- 
ga” nasz blues — i przecież nie tylko ten gatu- 
nek — oczekuje jak polska gospodarka na kre- 
dyty nie tylko zaufania... Średni poziom przyz- 
woity (uszy zatykalem tylko ze dwa razy, a raz 
— za sprawą Ostatniego Takiego Tria — 
przeżyłem rozczarowanie), ale to nie wystarcza. 
1 pointa, smutnawa. Jedynym zdecydowanie 
wyróżniającym się młodym wykonawcą był 
Gang Olsena. „Duńscy Ślązacy” wzniecili 
show co się zowie, tyle tylko że spośród wszyst- 
kich uczestników Rawy Blues — i tak przecież 
różnie do prawdziwego bluesa „ustosunkowa- 
nych” — z bluesem mieli najmniej wspólnego. 














JAN SKARADZIŃSKI 
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PiytyY... Płyty... płyty... 


MORDRED 
Fool's Game" 


Noise 
RETTET 





Poszarpane riffy, energia, szybkość. 
żywioł, brawurowe wykonanie, zaska 
kujące wolty instrumentalne, brzmienio- 
wa agresja, motoryka, dramaturgia, po 
łamana rytmika, niegłupi tekst, groch z 
kapustą — lo wszystko cechuje dobry 
thrash. To wszystko cechuje także mu 
zykę nagraną na pierwszym albumie 
kwintetu Mordred z Kalifornii 

Mordred to hybryda Metallici | Anth- 
raxa, a jednak grupa, która jest w sta 
nie zaintrygować oryginalnością, a na- 
stępnie — wciągnąć do niebezpiecznej 
zabawy | zadziwić drzemiącym w niej 
potencjałem. Od typowych (ale nie nu- 
żących ani nudnych) thrashmetalowych 
wygrzewów („State Of Mind”, „Spec- 
tacie Ot Fear"), poprzez porywające 
thrashmetalowe hiciory („Every Day's 
A Holiday"), aż po wyrafinowane (a za 
razem żartobliwe) odjazdy w stronę 
funky (us. Holidays” | standard Ricka 
Jamesa „Super Freak"), Mordrad udo 
wadnia wszem | wobec, iż jest zespo- 
lem, który ma wielkie szanse na dola 
czenie do tzw. wielkiej czwórki thrashu. 
Na razie kwintet zasługuje na miano 
thrashmetalowego odpowiednika ge 
nialnej (i nieklasyfikowanej) formacji Li 





ving Colour 
Thrash, thrash, thrash, W wypadku 
Mordred — w najlepszym wydaniu 


KRZYSZTOF WACŁAWIAK 


FKinadom Come 





IN YOUR 
FACE 


KINGDOM COME 
«in Your Face 
PolyGram 

ж albox ж ж ж 


Drugi album Kingdom Соте... Zespół 
nadal gra wspaniale, Lenny Wol! nadal 
doskonale śpiewa | nadal bezczelnie 
posługuje się kalką. Z tym, że w po- 
równaniu z debiutanckim krążkiem pla- 
alatorskie zapędy wokalnego sobowtó- 
ra Planta uległy lekkiemu wzmocnieniu 
— to już nie tylko kopiowanie (zręczne 
zresztą) Led Zeppelin, ale też U2 — 
Who Do You Love” | Rainbow — ..Sta- 
rgazer" (w ostatnim wypadku nie cho- 
dzi wcale o zbieżność tytułów). 

Jak ocenić „in Your Face"? Cóż, je- 
żeli przezwyciężymy w sobie wrodzoną 
nienawiść do plagiatu, okaże się, że 





płyta zasługuje na wysoką note — 
świetne wykonanie, sporo zaskakują- 
cych pomysłów, dobre kompozycje, ta- 
kież anżacje, produkcja | opakowanie. 

Okaże się również, iż zjawisko King- 
dom Come ma walor napędzającej ko- 
niunkturę prowokacji, w dodatku prowo- 
kacji nietypowej i finezyinej, bo doko- 
nanej muzyka, a nie bluzganiem w wy- 
wiadach czy strzyżeniem głów na zero 
| szczekaniem o polityce. Na przekór 

zaleceniom kierowanym do publicznoś- 

ci przez pismaków, KC (sic!) odniósł 

znaczny sukces komercyjny — sprze- 

dano blisko półtora miliona egzempla: 

rzy debiutanckiego albumu — co także 
zasluguje na odrobinę szacunku. A, że 
Lenny Wolf został obdarzony przez Bo- 

ga właśnie tym glosem? Tylko pozazd. 

rościć. 

Z drugiej strony, „In Your Face” to 
tylko kalka, „xion“, plagiat (choć nie 
karykatura), a zatem płyta bezwartoś- 
ciowa w porównaniu z propozycjami ar- 
tystow, którzy na niezwykle zatioczo- 
пут rynku heavy metal potrafią stwo- 
rzyć nowe brzmienie, nową jakość i no- 
wy przekaz dzięki czemu za kilka lat 
uplasuja się w przegródce z napisem 

klasyka rocka’ 

U schyłku lata 1989 Kingdom Come 
rozpadł się. Być może, że zanim sie 
reaktywuje — Lenny Wolt dołączy do 
grupy Jasona Bonhama. Płyta firmowa- 
na przez tych dwóch panów — to do- 
piero byłby dylemat. 

KRZYSZTOF WACŁAWIAK 








ALICE COOPER 
„Trash” 

Epic 

**** 


Zebrała się ekipa. Joan Jett, Steven 
Tyler, Joe Perry, Tomi Hamilton, Joey 
Kramer (4/5 Aerosmith), Jon Bon Jovi 
Richie Sambora, Kip Winger, Kane Ro- 
berts. Steve Lukather i inni. 

Widzę, że przyszło parę osób — rzu- 
cil Alice | przedstawił swój nowy ze- 
spół — John McCurry na wiośle. Hugh 
McDonald na grubym, Bobby Choui- 
nard na barabanach į Alan St. Jon na 
biało-czarnych. Rzecz w tym, że potrze- 
buję sprzedać parę sztuk. 

Uuu — westchnął Bon Jovi — to mu- 
sisz mieć Desmonda Childa. To on 
skrobnął nam „Living On A Prayer” | 
kilka innych rzeczy. 

А nam — „биде (Looks Like A La- 
dy)" 1 kilka rzeczy — poparł Steven Ty- 
ler Dzwon po mego, moze ma czas. 

Stawil sig Desmond Child 

Potrzebuję sprzedać — znów rzucił 
Alice. 

To musisz mieć piosenki — wzruszył 
ramionami Desmond. 

Mam parę szkiców — szukał swej 
szansy Alice. 

Pokazuj — zdecydował się Desmond. 
Tak. coś w średnim tempie, z melodyj- 
nym refrenem, moze to. Dopiszę ci 
chórki, Nazwiemÿ to „Poison” | damy 
na początek Pierwszy Singiel. Teraz 





cos twardszego, z mocną gitarą. basem 
ale i melodia. Dwa, trzy kawałki | na 
koniec balladę. Mam tu jedną, „Оту 
My Heart Talking" Robertsa i Goldmar- 
ka. Wiesz co, zaśpiewaj to ze Steve- 
nem. Ex-alkoholik i ex-narkoman w plo- 
sence o miłości. Wyjdzie stodziutko. 
Git. Teraz strona druga. Musi znów być 
Jakims hicior. albo dwa. Na przykład 

Bed Of Nails”. Nawet podobne do „Li- 
ving On A Prayer”. Przydałoby się też 
coś dla twoich starych fanów — bez 
słodziszu, ponuro, agresywnie. Chyba 

Trash", ale w duecie z Jonem. | ko- 
niecznie — druga ballada. Poproś Jona 
i Sambore. oni znają te patenty. Na ko- 
niec jeszcze przebojowy czadzior | ma- 
my komplet Tu nie ma sensu wiele 
myśleć i kombinować. Może tylko temat 
wiodący, takie hasło pod reklamę. Sex? 
Dobra. grunt. że jedno słowo. To niech 
leszcze każdy coś zagada na gitarze i 
w chórkach — będą nazwiska, a ja to 
wszystko wyprodukuję. Może też za- 
śpiewam. Będzie dobrze. 

Faktycznie, mimo wszystko, jest 
świetnie. 





KRZYSZTOF WACŁAWIAK 


EDDY CLEARWATER 
„Flim Doozie 
Double Trouble Records 
ЕЕЕ 


Chicago jest miastem niezwykłym. 
tam 


Mialem przyjemność mieszkać 
przez blisko pół roku | wciąż 
pod wrażeniem jego niezwyklej atmos 
tery. Składa się na nią | sama specyfi- 
ka miasta leżącego nad jeziorem wiel 
kim jak morze. i jego gangsterska hı 
storia, | kilkaset tysięcy żyjących tam 
naszych rodaków, | przeszło pięćdzie- 
siat czynnych co wieczór bluesowych 
klubów. A często grają w nich muzycy 
którzy poza Chicago występują w wiel. 
kich halach koncertowych jako gwiazdy 
światowego formatu. Doprawdy trudno 
zdecydować się gdzie pójść, kiedy w 
kilku klubach grają jednocześnie tacy 
jak Buddy Guy, Son Seals czy Eddy 
Clearwater. Najnowsza płyta tego ostat- 
niego zawiera muzykę, którą obecnie 
można najczęściej usłyszeć w chica- 
gowskich klubach: Jest to nowoczesny 
blues z elementami roka, przy którym 
również można doskonale tańczyć. W 
dynamicznych solówkacch Clearwater 
pobrzmiewają też elementy muzyki 
country | zagrywki Chucku Berryego, 
który bez wątpienia wywarł na niego 
duży wpływ. Większość utworów to 
kompozycje lidera, przeważnie zbudo- 
wane па schemacie triady bluesowej 
Świetne partie solowe grają muzycy 
występujący gościnnie: Sugar Blue na 
harmonijce i klasyk chicagowskiego 
bluesa, Otis Rush na gitarze. Już ze 
względu na obecność tych dwóch dżen- 
telmenów warto posiąść „Flim Doozi 
Całość wsparta jest precyzyjną i dyna 
miczną grą sekcji rytmicznej. Jest to 
blues najwyższej próby. 

SŁAWOMIR WIERZCHOLSKI 
































Geffen Records 
*** 1/2 


Tak, to nie mógł być ani niewypał w 
stylu „Done With Mirrors”, ani błysk na 
miarę „Permanent Vacation’. Mimo 
dalszej kooperacji z Vallance'm | Chil 
dem zespól tu nie ciągnie wszystkich 
wątków z 87. 

Jedni powiedzą, iż „Pump“ do wize- 
runku trzech brunetów | dwóch blondy: 
nów nie wnosi піс nowego, inni skon- 
statują, że „Pump” potwierdza ich 
wszystkie wady | zalety. istotnie, Brak 
w zespole wirtuozów i jego możliwości 
melodyczne nie są nieograniczone. 
więc pozostaje ostre, siarczyste, ser- 
deczne midcenie, Ci, którzy Aerosmith 
choćby liznell, wiedzą niezgorzej, iż „w 
tym temacie” kapela niewielu ma sobie 
równych, a ja dorzucę newsa, że ostat- 
nio nie się nie zmieniło. To nie jest 
wspaniała zawadiackość GN'R, to nie 
jest nachalstwo metalowców prawdzi 
wych — to po prostu urocza archalzu 
jące pompowanie do naszych muzycz 
nych baków kolejnej dawki wysokookta. 
nowegó rocka. To śmietnik | skarbnica 
równocześnie. 

Najlepsze referencje 
„What It Takes“, „FINE 
Got A Gun” | „Tha Other Side", z sym 
patłą myślę o intorludiach — ozdobni 
kach oraz bez skrępowania twierdzę. 
że Aerosmith już nigdy nie podskoczy 
wyżej „Permanent Vacation 

JAN SKARADZIŃSKI 


wystawiam 
Janie's 





DAAB 
„Dasb” 
Pronit/Licencja AIA 
* * 1/2 


Zespół Daab od początku swej pub- 
licznej działalności muzykę reggae poj- 
mował po swojemu. Jest to zgodne z 
tradycją naszej kultury, nakazującą 
każdemu pokoleniu wciąż na nowo od 
krywać prawdy znane od dawna. Dzięki 
takiemu podejściu teoria u nas jest do- 
bra, tylko praktyka od ideału umyka. 
Jeżeli na całym świecie reggae to 
muzyka pełna słońca, barw, | radości — 
to u nas, na płycie Daabu, mowa o sza: 
rości („Będziemy mówić jeszcze гаг") 


Jeżeli gdzie indziej teksty są pozytyw. 
ną afirmacją — to u nas, na płycie 
Daabu, mantrowana jest negacja (Nie 
wolno”). Jeżeli dodamy do tego ,.gara: 
доме" brzmienie i czarną okładkę 
przyozdobiong malowidlem przedsta- 
wiającym martwe drzewo (autorstwa 
Mieczysława Jędrzejewskiego) — to 
wszystko "zem sprawi, że artystyczna 
propozycja Daabu zjawia się jako „mu: 
zyka serc po zawale 

Trochę mnie to wszystko dziwi, albo: 
wiem Daab nie jest grupą debiutancką. 
więc to wszystko, co robi, jest (jak 
mniemam) dzialinością świadomą. Z in- 
tormacji zawartych na okładce wynika. 
że w sesji nagraniowej nie bral udziału 
basista Artur Miłoszewski, natomiast 
perkusista, Dariusz Gierszewski. gral 
na basie. Może więc owo pomieszanie 
ról sprawiło, że „polskie reggae” za 
częło podążać w kierunku odwrotnym 
do światowych tendencji? 

Jakież więc przesłanie kieruje ku 
nam zespół Daab? Przede wszystkim 
nieprawdziwe. Albowiem nie jest tak 
Jak twierdzą autorzy tekstów (Andrzej 
Zeńczewski | Slawomir Wolski). że 


otaczają nas ludzie porażeni niemo. 
szkoda 

SLAWOMIR 

GOLASZEWSKI 


ca”. Jednym słowem — 





CHARLIE MUSSELWHITE 
„Cambridge Blue: 


Blue Horizon 
trka 





Najnowsza płyta Musselwhite'a, uwa- 
zanego powszechnie za bluesowego 
harmonijkarza nr 1, jest już szesnastą 
tirmowaną przez niego własnym nazwi 
skiem. Oprócz tego. na jego konto тог: 
na też wpisać udział w nagraniach 
przeszło 30 płyt w roli sidemana, autor- 
stwo szkoły gry na harmonijce | wystę. 
py w klubach bluesowych na całym 
świecie. „Cambridge Blues” jest płytą 
nietypową w jego dorobku że względu 
na obsadę. Soliście towarzyszą jedynie 
Bob Hall na fortepianie | Dave Peabody 
na gitarze akustycznej. Wydaje się jed 
nak, że nie jest to zbyt udania kombina- 
cja. Musselwhite jak zwykle brzmi tan- 
tastycznie — bogactwo brzmień i skala 
dźwięków wydobywany przez niego z 
dziesięciokanałowej harmonijki diato- 
nicznej są zdumiewające. Karkołomne 
pasaże w górnym rejestrze instrumentu 
wrącz zapierają dech (sluchaczowi, nie 
Jemu). Jednakże Peabody i Hall, skadi 
nad dobrzy muzycy. nie są w stanie za- 
pewnié odpowiedniej oprawy popisom 
mistrza. Zwlaszcza gitarzysta brzmi nie 
na miejscu ze swymi ragtimeowymi za- 
grywkami 1 gładkim brzmieniem instru- 
mentu. Wychodzi tu na jaw stara praw 
da, że nie jest w stanie zagrać przeko 
nywająco bluesa artysta, który na co 
dzień gra inną muzykę, choćby i znacz- 
nie bardziej skomplikowaną pod wzglę- 
dem harmonii. Mimo tych mankamen. 
tów „Cambridge Blues” godny jest po- 
lecenia. szczególnie dla adeptów har- 
толк, 


Z powodu uboższego niż zwykle 
akompaniamentu (do tej pory Musselw- 
hite nagrywał z base, bębnami, gitarą 
elektryczną i fortepianem) partie har 
monijki są bardziej czytelne i łatwiej. 
sze poza możliwościami technicznymi 
rodzimych harmonijkarzy. 

Musselwhite zapewniał mnie w Ii 
stach, że z radością odwiedzi nasz kraj 
przy okazji najbliższej wizyty w Europie 
Zachodniej, ale nie mógl, niestety, po- 
dać terminu tej wizyty. Miejmy nadzie- 
je, że jeśli dojdzie ona do skutku, uda 
nam się go namówić na zdradzenie kil 
ku sekretów gry na harmonijce. Gorąco 
tego sobie i wszystkim kolegom grają 
сут na harmonijce życzę. 

SŁAWOMIR WIERZCHOLSKI 








DeMONO 
DeMono" 

Arston 

.** 


Na dobrą sprawę nie powinniśmy te. 
до kupować. Ten niezamierzony „bialy 
album” jest przecież splunięciem w 
twarz klientom i zespołowi. Szczegól- 
nie, że jest to jego pierwsza płyta, a 
więc ta, na którą wykonawca częka 1 
największą = niecierpliwością Czego 
mianowicie się doczekał? Trzeszczące. 
go przy pierwszym słuchaniu jakiegoś 
czarnego żeliwa czy innego bakelitu 
(słyszalem tę plyte jeszcze z tas: 
my-matki dzięki uprzejmości Andrzeja 
Puczyńskiego, wiem więc. ile muzyka 
straciła gdzieś po drodze) — ale żeby 
DeMono nie zachłysnęło się 5 6 
cia. praywalono im jeszcze lewym sier. 
powym w tył głowy opatrujac dzieło na- 
lepką majtkowego koloru | opakowując 
całość w golutkie étui zastępcze. Za 
przejaw niekonsekwencji | złego w tym 
momencie gustu należy uznać przyg. 
wożdżenie firmowego stickera zespolu 
— w końcu dla informacji wystarczylo- 
by ogryzkiem ołówka skrobnąć nazwę 
gdzieś z boku. Dziewczyna sprzedająca 
mi płytę w sklepie na moje palpitacie 
odparta: Go. pan nie wie. gdzie my ży- 
jemy? Normalka! Otóż uważam, że tzw. 
normalka jest (coraz mniej) efektow- 
nym gadżetem konwersacyjnym i пі 
czym więcej. Zaczęły się schody. nie 
mam zamiaru tolerować żadnej normal- 
ki, zadnej łachy robionej mi przez ko 
gokolwiek, czy to będzie firma płytowa 
sąsiad czy członek z ramienia. 

Go zaś do zawartości, nie mam wiele 
do zarzucenia, jest to zagrane dosyć 
precyzyjnie. bez przymusu zniesienia 
dużego jeża. Krzywy jako wokalista 
sprawdza się w środkowych rejestrach 
(„Osaczony . obrzydzone już niemal 
przez Trójkę „Kochać inaczej”. „Za 
oknami wiatr szaleje”) kiedy jednak 
zaczyna szarżować (..DeMono i grani. 
се , „Naprawdę mam ciebie dość”) albo 
wspinać sią na interpretację quasi-sou- 
lowa (.Za chwilę coś się stanie”), jest 
cienko. Muzyka w zamyśle dojrzała, 
momentami zajeżdża jednak jakimś 
bigbitowym harcerstwem (..Nikogo nie 








ma w domu”) spod znaku SzPala i in- 
nych KSMow. 

Ale takie są pułapki mainstreamu 
czasem zbyt blisko do tego drugiego 


brzegu.  niedoświadczeni zaliczają 
punkty ujemne. 
Mój numer — ..Alryka". Reszta do- 


bra lub słaba, miejscami nudna. 
FILIP ŁOBODZIŃSKI 





BEASTIE BOYS 
juls Boutique" 


Capitol Rec. 





Najpierw sprawdziłem obroty. W po: 
rządku. Sprawdziłem czy to na pewno 
ta płyta. Ta. Hm, no cóż, dlaczego niby 
drugi LP miałby być taki jak pierwszy? 
W końcu nowi producenci, Dust Bros. 
to nie Rick Rubin. Ten co podgrzewa 
rap hard rockowymi riffami | potrafi na- 
mówić Kerry Kinga na odwalenie kilku- 
nastosekundowego killara w „No 
Sleep. 

Wszystko co zapamiętałem z pierw- 
szego przesłuchania „Pauls Boutique’ 
to uczucie ulgi na koniec, ale... do każ- 
dego następnego coraz mniej musia 
łem się zmuszać. Po prostu 18 muzyka 
nie grzmoci w głowę pieciokilowym 
młotem kawałków w stylu „Fight For, 
Your Right”, jest mniej agresywna, 
więcej w niej feelingu, mniej czadu, No, 
może z wyjątkiem uliraciężkiego „Loo: 
king At The Barrel...” i jednego czy 
dwóch innych numerów. Oczywiście po: 
szczekiwania bestialców niewiele sig 
zmieniły |, oczywiście, to wciąż jest 
rap. 

To, czy jest lo dobra płyta musicie 
rozstrzygnąć sami, ale na wszelki wy- 
padek mocno zawiązcie juniorki, żeby 
nie spadły wam od przytupywania do 
rytmu. 








PIOTR WNOROWSKI 





AVIA 
„Wsiem” 


Melodia 


Kolektyw Avia wydaje się być zjawi. 
skiem unikalnym na gruncie radzieckiej 
muzyki młodzieżowej. Lączy elementy 
popu, nieskomplikowanej elektroniki, 
socrealistycznej choreografii, teatru i 
pantomimy. 


Witajcie towarzysze! 
Zebralismy sig tutaj wszyscy razem 
dzisiaj 
by uczcić święto. To święto wszys 


cy znamy, 
to święta. 

| tutaj następuje odpowiednio: kon- 
cert, płyta, „Muzyczny Ring". albo np 


Róbrege, gdyby zostali zaproszeni. Ga 
ly występ AntyVokalno-Instrumentalne. 
go Ansamblu (AVIA) jest utrzymany w 
klimacie święta państwowego, z mat 
szem, paradą, Salutowaniem, przema 
wianiem | wkręcaniem się w tryby po 
nurej machiny, której na imię totalita 
ryzm. Przed występem głośniki nadaja 
publiczności co таја robić, jak sie: 
dzieć, klaskać, itp. | w scenografii przy. 
pominającej kompozycje konstruktywi 
stów. z patosem godnym Włodzimierza 
Majakowskiego i ekspresją ciemiężo 
nych bojarów rozpoczyna się „grand 
show", który nie pozostawia obserwa: 
torom żadnych wątpliwości; od pieries: 
trojki nie ma odwrotu 

Na video clipie, który pojawił się w 
radzieckim programie satelitarnym, wı 


dzimy grupę ludzi przemieszczajaca 
się ulicami miasta 2 transparentem 
da nie lublu tiebia”, Wokalista unosi 


ramię w charakterystycznym geście 
Ubrany jest w czarną koszulę | biały 
krawat 

Sluchając grampłastinki grupy Ама 
zapisanej w ubiegłym roku w studiu na 
graniowym Leningradzkiego Pałacu 
Młodzieży stwierdzam, 20 muzyka tn 
nie tunkcjonuje bez obrazów jakie dano 
było mi ujrzeć pewnego wieczoru w sa: 
li koncertowej Iwowskiego komsomolu. 
Gay milkly ostatnie dźwięki | artyści 
robotnicy sztuki w ustalonym porządku 
schodzili ze sceny, na widowni było 
spokojnie i nikt nie klaskał, bo taka by 
ła instrukcja: aplauz pokazywać na ze 
wnątrz, czyli na ulicy. 

Warto jeszcze dodać, że Avia jest od 
tamem istniejącego niegdyś zespolu 
Strannyje Igry (Strange Games), ktore 
go krążek ukazał się, jeszcze za pano- 
wania Breżniewa, w USA. Odłam drugi 
lgry, związany z Leningradzkim 
Rock-Klubem. Gościliśmy ich w ubieg. 
lym roku w Polsce. 

A oto niektóre tytuły z omawianej tu 





płyty: „Обид? się i śpiewaj ', „Nocą na 
warcie”, „Lekcja języka rosyjskiego: 
Semafor", „Wiosenny wiec 


Skład zespołu: Mikołaj Gusiow, Ale: 
ksander Kondraszkin, Aleksiej Rachow 
pięcioosobowy chór i fizkulturno-ta. 
neczny zespół im. Avia. 

Spodoba sig ta pieśń każdemu 

Ale nie kazdy, prawda, ją zaśpiewa 

To nic — nastrójmy gitary! 

Dalej, artysto! Baw sie, narodzie? 

ANDRZEJ TURCZYNOWICZ 


DEZERTER 
„Dezerter” 
Poljazz 
RET 


Wychodzą te płyty jak czkawka co 10 
jest kolega ma deZertera już od maja 
ja teraz nie wiadomo w sumie о co w 
tym. wszystkim chodzi a do tego |е 
szcze utwory nagrane półtora roku te 
mu widać tak ma być bez sensu. 

Grają grzeją aż miło znowu grają a 
tam о Konador na flecie | też milo 

Transakcentacja („El Salvador 
wspaniale że deZerterzy ta odkryl 
(Kleyff?) w руце efekt. 

Todos canzones mnie pasują bo ja 
tym tacetom jakoś tam wierzę to rozu 
miem to jest wiązanka melodii młodzie 
żowych. 

A nie jakieś tam shaby. 

Muszą być dobrzy to tyle іт wzmac 
niaczy pożyczyli byle komu sig nie кор 
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ELEKTROAKUSTYCZNA STRADOWA 


APARATURA E 


- KUPNO-SPRZEDAŻ 
- DORADZTWO TECHNICZNE i HANDLOWE 


- POSREDNICTWO 
- KOMPLETACIA ZESTAWÓW: 
ki O Miksery © Wzmacniacze mocy 
głośnieniowe 


© Mikrofony © Głośni 

© Kolumny głośnikowe © Kompletne zestawy nal 

© Sprzęt dyskotekowy ө Magnetowidy, kamery, zestawy video 
© Maszyny do wytwarzania dymów. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWO — USŁUGOWE 
„RON р О” Sp. z 0-0- 
02-563 Warszawa, ul. Wiśniowa 15, tel. 48-03-53 
tlx 816792 RONDO PL 
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Kup tę płytę krzyczał do mnie jakiś 
kacap z okładki to kupię mówię sobie 
no bo jak ja tam jestem kurcze prosty 
facet | mnie trzeba to raz wyraźnie du- 
żymi literami powiedzieć następnego 
deZertera też kupię 

FILIP ŁOBODZIŃSKI 
P.S. Z Młodym ciągle się kumpluje. 





RÓŻE EUROPY 


RÓŻE EUROPY 
„Krew Marilyn Monroe’ 


Pronit / licencja AIA 
ke 


Slucham płyty Róż Europy z miesza. 
nymi uczuciami. | zastanawia mnie, co 
właściwie jest „oszustwem” („Witraże 
na kolację | śniadanie”). Jeśli by bo- 
wiem przyjąć proponowaną przez ze 
spół (a właściwie autora tekstów Piotra 
Klatta) wizję rzeczywistości. to nawet 
zakładając, że jest ona poetycka, nie 
mogę pozbyć się wrażenia swoistej 
wtórności czy wręcz eklektyzmu. Wątki 
tu bowiem pomieszane, znane z innych 
czasów | innych dziedzin kultury. Wręcz 
widać, że Róże Europy zafascynowane 
są dokonaniami z końca lat 60.. które 
nie zawsze stanowią wzór godny naśla: 
dowania. Dlatego | efekty owych inspi- 
racji nie przynoszą tu nic więcej ponad 
znużenie. Początek płyty (kolejne utwo- 
ry. otwierające album) wręcz wywołuje 
wrażenie jednostajności. a tym. co 
odpędza jest nagranie w stylu bigbito- 
wym. | dopiero „Kości czerwone, kości 
czarne” przykuwają uwagę. Brzmienie 
| ekspresja stanowią tu niewątpliwy wa- 
lor owego nagrania. Później (na stronie 
D}, znów następuje renesans bigbitu 

Surtujace buty” w stylu klasyków tego 
nurtu (Czerwone Gitary) stanowią tu 
moment szczytowy. 

Niewątpliwą zaletą tej płyty jest jej 
brzmienie | sposób realizacji. A to na- 
prawdę dużo, wziąwszy pod uwagę. że 
w czasach bigbitu takie urzeczywistnie- 
nie przestrzeni dźwiękowej było nie- 
możliwe. Tak więc, dzięki Różom Euro- 
Py, uczestniczymy w narodzinach pol- 
skiego nurtu rock'n'rolla. 








JAH RUSAL 


MISTY IN ROOTS 
„Live At The Counter Eurovision 79' 
Tonpress / People Unite 
kr 


Dziesiąta rocznica debiutu zespołu 
Misty in Roots uczczona została u nas 
reedycją pierwszego albumu tej grupy. 
W ten sposób kolejne pokolenie ma 
szansę zaznajomić się z artystyczną 
misją tego zespołu. Wędrujemy przez 
kraje, aby pomóc ludziom w ich myśle- 
niu о sobie — to muzyka żródeł, muzy- 
ka serc, muzyka wiedzy о tym со Бую, 
co jest | co będzie. „Ludzkości — je. 
stes grzesznicą” — upominają członko- 
wie MiR. Oto reggae i dub, realizowany 
na żywo. Oto przesłanie żywe u nas 
bardziej niż kiedykolwiek. Księga wi 
dzy | przestrogi na drodze życia. Dob- 
rze się stało, że wydano u nas tę płytę. 
W ten sposón rools-reggae w oryginal- 
nej postaci znów ma szansę oddziały- 
wać na tych, którzy wrażliwi są na losy 
świata. 








Każda z wizyt MIR w Polsce była 
bardzo inspirująca. Powstawały nowe 
zespoły, poszerzał się krąg zaintereso- 
wanych muzyką reggae. Mam nadzieję. 
że | płyta również wywrze wpływ inspi- 
rujacy tych, którzy w reggae widzą coś 
więcej niż modę | przebierankę. Slu- 
chając jej juz od 6216 można uwierzyć 
Фе jednak doczekamy lepszego świata 

SLAWOMIR GOŁASZEWSKI 








комві 


„Tabu” 
Polskie Nagrania 
* *2/3 


Ostatni album tria z Trójmiasta jest 
dokładnie taki, jak go można sobie było 
wyobrazić, a przy tym potwierdza do- 
bre (profesjonalizm, warsztat etc.) i złe 
(plastikowość, nie zawsze właściwe ko- 
rzystanie z elektroniki, za mało gitary, 
teksty) strony grupy. Niestety, złe nad 
dobrymi przeważają, | choć ten występ 
drużyny „Łosia” jest lepszy np. od sho- 
wu armady Łazarka na czerwcowym 
Wembley, to jednak | Kombiowców 
trzeba rozliczyć częstując kilkoma po- 
ważnymi pytaniami. Dlaczego wierno- 
poddańczy stosunek Losowskiego do 
elektroniki wypłukuje z jego głowy te 


przyjemne, romantyczne melodie, któ- 
rymi artysta ongiś imponował? Czy 
Skawiński przypadkiem co lepszych po- 
mysłów nie schował do własnego longa 
solowego? Dlaczego Tkaczyk miast fun- 
kującym solidnym basmanem stał się 
przede wszystkim twórcą tekstów (o ni- 
czym)? Czy automat na pewno jest ko 
rzystniejszy niż drummer żywy, choćby 
posadzony i za Simmonsami? Go z mu- 
тука instrumentalną? 

Jedną z ważniejszych cech „Tabu 
jest mniejsza niż zazwyczaj u Kombi 
amplituda między utworami udanymi a 
koszmarkami. 

Po „Nowym rozdziale” (obawiam sig, 
iż wyżej niego Kombi już nie podsko- 
czy) wydawało sie, że przed zespołem 
tkwi spora szansa na połączenie naj- 
lepszych elementów z obu rozdziałów 
swej twórczości, czyli wyposażenie me- 
lodyjnej elektroniki w ożywiające, hu- 
manizujące całość akcenty akustyczne 
lub para-akustyczne. Niestety trio tę 
szansę złożyło do trumny z elektronicz- 
nym wiekiem, choć spod tego wieka 
człowiek żywy jednak wystaje. Przy. 
okazji warto podkreślić dalszy ciąg uni 
likacji. charakteru kompozycji wszyst- 
kich trzech. Swego czasu ze sporym 
powodzeniem można było zgadywać 
kto stworzył co, a ostatnio jest inaczej 
Szkoda tego szerszego spektrum wypo- 
wiedzi 

Radzę jak bratu — przed kupnem za: 
stanówcie się trzy razy. 

JAN SKARADZIŃSKI 








SKID ROW 
„Skid Row” 
Atlantic 
erka 


1. Skid Row z Now Jersey (nie mylić 
z zespolem, w którym prawie 20 lat te- 
mu występował Gary Moore) to kolejne. 
po Cinderelli odkrycie przedsiębiorcze- 
90 Jona Bon Jovi. 

2. „Skid Row" to pierwszy album 
wzmiankowanego kwintetu i jako taki 
zmusza recenzenta do szukania podo- 
bieństw między muzyką Dave'a „Sna: 
ke" Sabo, Rachele Bolana, Sebastiana 
Bacha (tak właśnie), Roba Affuso i 
Scotti Hilla a dziełami nagranymi przez 
innych artystów (Bon Jovi, Aerosmith 
Motley Crue itd.) 

3. „Skid Row" zawiera 11 piosenek 
spośród których 9 to ostre | melodyjne 
utwory, wykonane fachowo, a w dodat- 
ku z determinacją | zacięciem. Dwie 
pozostałe piosenki to tzw. rockowe bai 
lady, jedna o młodości, druga o mitos- 

4. Najlepsze utwory na płycie to 
„Sweet Lite Sister”, „Piece О! Ме 
18 And Life” i „Youth Gone Wild" 

5. Recenzja płyty „Skid Row" jest 
napisana niedbale i bez recenzenckiej 
pasji, bo dotrze do czytelnika 11 (albo i 
więcej) miesięcy po ukazaniu się albu- 
mu, przez co wypadnie wyjątkowo 
anachronicznie, bezsensownie i głupio. 

KRZYSZTOF WACLAWIAK 








PS. W dodatku w drukarni шога 
wszystko po swojemu — gwiazdki, pi- 
sownię, nazwy | nazwiska itp. 


RAGA SANGIT 
„Muzyka z Księgi” 
Polskie Nagrania 
жака 


Fascynacja egzotyką | mistyką indyj- 
skiej muzyki towarzyszy niemal od po- 
czątku ruchom kontr-kulturowym, Samo 
podejście do tej muzyki tak bardzo ins- 
pirowało niektórych twórców rocko- 
wych, że zaczęli tworzyć | grać w spo: 
sób analogiczny do tego, jak robili to 
muzycy hinduscy. W ten sposób pow- 
stawały wielkie tormy muzyczne, któ: 
rych głównym zadaniem był trip — 
podróż do innego świata. Lecz ponie- 
waż byl to świat imaginacji, dość szyb. 
ko zaniechano tego rodzaju działań — 
tym bardziej, że Coraz częściej okazy. 
wało się, iż droga prowadzi donikąd 
Nie wystarczy bówierń improwizować 
— trzeba jeszcze umieć posługiwać się 
kanonem. 

Zespól Raga-Sangit tworzą ludzie. 
którzy podjęli się zaznajomienia z kla- 
sycznymi regułami hinduskiej ragi 
Poznawszy tę sztukę postanowili przed. 
stawić swe dokonania. W ten sposób, 
po raz pierwszy w dziejach naszej fo: 
nografli, przedstawiona została kla- 
syczna muzyka Indii. Sluchajac tej płyty 
można podróżować tam, gdzie zawie- 
dzie wyobrażnia. | nie jest to trip pusty, 
gdyż muzycy wiernie. realizują założe- 
nia kanonu. Spotkałem kiedyś taką defi 
nicję, że raga — lo obraz miłości, Było 
to bardzo dawno. Słuchając „Muzyki 2 
Księgi” przypomniałem sobie to okres- 
lenie. Właściwie mogłoby ono wystar- 
czyć za całą recenzję. 

SLAWOMIR GOŁASZEWSKI 
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Miesiącznik NON STOP czytam od 
ponad 20 lat. Raz jest gorszy, raz lep- 
szy, ale coś w nim jest, co przyciąga 
mnie jak magnes. Ostatnio jednak za 
dużo w nim dziwnych bajerów w zawi- 
tym języku. 

Janusz Kaczorowski 
Babiak 


Najdziwniejszy bajer to ten, że NS pow- 
stał w roku 1972. Mimo to, gratulujemy 
wytrwałości czytelniczej. Emeryci dość 
często miewają klopoty z pamięcią. 


неј 

Gdy piąty (1989) NON STOP zobaczy- 
tem 

Sam nie wiem dlaczego go kupilem 

Na pierwszej okładce Zappa wspa- 
тау 

Reklamuje ołówek dixon doskonały 

Na drugiej okładce, rany Julek — co 
10? 

Kilku czarnych wpadło prosto w błoto 

A wewnątrz Lou Reed, mongoly, 
Mariey już w starości 

Ble — ble, Moskwa, Jarocin, Unitra 
reklama 

Piersi Sabriny, majtki Mandy | nagle 
odmiana 

NON STOP staje na głowie 

Aby czytać dalej — robi się to I tobie 

Oko Milesa I Latoya z Playboya 

Chamstwo Holdysa, Tanita z Enya 

Heavy papier, no I Clash 

Metalica, tak więc znasz 

widzisz czytelniku ten NON STOP 
wspaniały 

Oby go mole co dzień na obiad zja- 
dały. 
A teraz poważnie: Ludzie, no nie rób- 
cie sobie jaj. Przecież ja już sam nie 
włom co czytam. 





wlisko z Węgrowa 


Wieszcz wreszcie ma, co chciał. Poezja 
trafiła pod strzechy. Teraz kolej na na- 
wozy. 


Dia całej Waszej Mafii 

Ej, jak wygląda recenzja płyty Fatum 
(NS 6/88). Wkurzyłem się okropnie jak 
to przeczytalem. Miało być o płycie tak, 








czy siak, ale nie jest. Czy nie wyszło? 
A może się nie chciało? Raczej to dru- 
gle. 

Zamiast idiotycznych  zastanowień 


(może M.M. chclal wiedzieć co ona ma 
między nogami), (Czy chodzi o markę 
motocykla? — pyt. WS) trzeba było po- 
dać tytuły piosenek... A co z tą nogą? 
Druga jest za bakiem, przecież czło- 
wiek o jednej nodze nie może kierować 
motorem. Jak macie ustalone co kto 
bierze, to po co drukować takie coś, 
chyba szkoda miejsca. Nie wiem czy 
płyta zasługuje na 11/4, bo wasza re- 
cenzja nie ma nawet 00,1 tego co na 
płycie, Fatum zasłużyło na więcej. Chy- 
ba, że byliście tak że pomy- 
liliście oceny. Oczywiście pierdoły spi- 
sal niejaki KWAC (chyba jest to p. К. 
Wactawiak), którego  „Niedyskratny 
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urok rycerstwa” przyprawił mnię o pe- 
rystaltyke jelit | krwawe wymioty, cho- 
cia „Złomowisko” zasłużyło na 4 
gwiazdki. A swoją drogą, jestem cieka- 
wy jak Wy byście ten repertuar zagrali, 
chyba największe kłopoty by były z vo- 
calem, na to miejsce bym proponował 
p. Wacławiaka, który jako Fachura od 
Нм moze by coś wygegal 
Z wyrazami szacunku | ubolewania, 
Filo 

(imię i nazwisko znane red.) 

Rawicz 











Tego repertuaru nie da się zagrać. A 
na wokalistę Wacławiak doskonale się 
nadaje, bo też sepieni. 


Kochana Jedyna, Cudowana, Niepot- 
darzalna Redakcjot 

Wyraz przedostatni jest to cytat z ust 
wyjęty jednej z postaci w „Cierpieniach 
wynalazcy” Balzaca, a mówię to (pi- 
szę) gwoli ścisłości, żebyście sobie nie 

|, że macie do czynienia z jakimś 
ym podmiotem fizycznym, bo jak 
brać na objętość, to od razu widać, że 
nie mierny, a w ogóle to od dwóch dni 
zjadłam 2 kg jabłek i 1/2 kg pomidorów 
i nic, cholera, niet | dla kogo ja się glo- 
dzą?! Otóż to. Otóż to. Dia kogo?! Dia 
jakiegoś rudego alkoholika z petem w 
dziurawych (no, może nie całkiem, chy- 
ba przesadziłam) zębach. Mniejsza z 
tym. 

Jestem uroczym przykładem takiej 
jednej obżartej frytkami i zakochanej w 
takim rudym z plakatu. Tylko, że on jest 
rudy, a ja nie. Koniec. 

Problem w tym, że ja nie wiem kiedy 
on się urodził. A ja bym bardzo chciał 
wiedzieć. Może Wy wiecie i się podzi 
licie: W. Axl Rose albo William Bailey i 
on śpiewa w Guns N'Roses. Jakbyście 
mieli jego datę urodzenia | reszty chlo- 
paków i podacie w „Obladi oblada”, to 
Jedno „Wierzę w Boga” u mnie macie. 
Jak oczywiście do tej pory nie umrę z 
głodu. 

















Z poważaniem. 
Marzena Mazur 


WI Axi Rose ur. 1962.02.06 w Lafayette, 
Indiana, USA. Amen. 


Ludzie! 
Mam właśnie przed sobą kupiony 
dziś (14.09.1989) nr 7/89. Być może nie 





„Kurier Polski” 814725, 


rozumiecie, ale to naprawdę Wasz nek- 
rolog. Wasze idiotyczne żarty były za- 
bawne jakiś rok temu — ostatnie dw. 
trzy numery zostały bezmyślnie ni 
pchane, pardon za wyrażenie, zapchaj- 
dziurami w rodzaju pobudzających nie- 
zawodnie torsje zdjęć na całą stronę. 
Słowo daję, jeśli nie macie już o czym 
pisać, to dajcie spokój tej zabawie. Pi- 
зас też trzeba niestety umieć. 

Na Waszych łamach widzę miejsce 
na wiele ciekawych rzeczy (Pink Floyd, 
Jethro Tull, Yes, Santana, Gary Moore | 
in). Przestańcie też działać na 24 
dzie: disco | pop — do niczego. 
punk | reggae — OK. Со do Wactawi 
ka, istotnie wypada znaleźć sposób, że- 
by go przybiokować (to chyba nie tylko 
moje zdanie). Jako muzyk (gitara, wo- 
kal, słabo klawisze i bas) czekam na 
coś rzeczowego. i na miłość boską, Ja- 
nie Skaradziński, dyskografia Rush in- 
teresuje mnie nie z Twojego. ale obiek- 
tywnego punktu widzenia. 

Poza tym jakieś zdjęcia. Byłyby 
chyba bardziej na miejscu niż niektóre 
idiotyczne fotki. Сб? robić... Pozdra- 
wiam | życzę poprawy zdrowia psy- 
chicznego. 




























Jarosław K. 
(nazwisko znane niektórym znajo- 
mym) 


PS. Zastanówcie się dobrze zanim 
wpadniecie na pomysł wydania następ- 
nego numeru. 


Psychiatra pozwolił nam, choć z pew: 
nymi oporami, na kontynuowanie pra. 
cy... Dr Avane | Ciebie zaprasza na 
konsultacje! Ciebie też! I jego! 





Sie macie w sumie dobra ekipo op- 
rócz paru palantow! 

Wasze pismo zwyżkuje jeśli chodzi o 
zdjęcia. Dużo dobrych fotek | tak trzy- 
mać! Wolę oglądać podobizny znanych 
muzykantów niż czytać bzdurne wynu- 
rzenia niektórych z Was. Lepiej dla NS 
byłoby, gdyby Holdys jako naczelny do- 
puszczał do głosu swych kumpli z 
branży muzycznej, co znają scenę od 
podszewki, niż pozwalał na wk...wianie 
czytelników przez nawiedzonego Goła- 
szewskiego czy dyletanta Soliwode, W 
porządku piszą Wacławiak, Soporek, 
Makowski | ostatnio Skaradziński — 
reszta do boksu! Jako Wasz stały czy- 





telnik oczekuję profesjonalizmu, a nie 
pieprzenia bzdur. 

Powodzenia, 

Dycha 

gitarzysta z Białegostoku 


Cześć! 

Piszę do Was, bo myszę. Zaraz szlag 
mnie trafi, więc ulżę sobie tym liści- 
kiem. 

Często czytuję listy do NON STOPU 
pełne obelg pod adresem Waszych au- 
torów. W związku z tym doszedłem do 
wniosku, że: 

1) Polacy to straszliwie poważny gatu- 
nek homo sapiens (w sporej liczbie 
że homo erectus), które nie potrafi czy- 
tać nawet na luzie; 

2) Autorzy listów oczerniających np. 
Waclawiaka, sprawiają wrażenie jakby 
czytali dzieła tylko | wyłącznie Mickie- 
wicza, Słowackiego, Żeromskiego | in- 
nych wielkich literatury, którym świat 
nie szczędził pochwal.. 

Ludzie wyluzujcie się! 








Bartosz Spik 
Żary 

redaguje 

WOJCIECH SOPOREK 
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Adrian „Melvin Smith, podpora gitaro- 
wego ataku Iron Maiden, owacnie spędza 
czas wolny od pracy w macierzystej organi 
zacji. Zebrawszy nieznanych muzyków na 
grywa właśnie autorski album „Silver And 
Gold", który prawdopodobnie znajdzie się 
w sklepach muzycznych świata zanim na- 
sza informacja dotrze do czytelników. Wi- 
wat cykle produkcyjne. 

* 

Namiastką odwołanego w tym roku bry- 
tyjskiego festiwalu Castle Of Donington 
{Monsters Of Rock) był całodzienny koncert 
zorganizowany w Milton Keynes w dniu 
dziewiętnastego sierpnia, w którym wystąpi 
N rewelacyjny kwintet Skid Row. kaszamar 
ski żeński kwartet Vixen, szwedzki kwintet 
mieszany (chyba) Europe oraz, w roli glow 
nej, Bon Jovi. Podobno Brytyjczycy byli lek- 
ko rozczarowani. Natomiast tydzień wcześ- 
niej ekscytowali się Rosjanie słuchając i og: 
ladajac Bon Jovi, Ozzy'ego, Mütley Crue, 
Cinderellg, Skid Row i kika lokalnych 
gwiazd z Gorky Park na czele. Koncert od- 
był się na stadionie Lenina w Moskwie pod 


Wybrzeże Jan 
ogôle zaczyna wracać do 
rock'n'rolla w metalicznej postaci, decybe- 
lewych grup powstaje coraz wiecei i zwra- 
саја опе coraz wicks 

wojorskie hodowle to poza tym Law And 
rder, Raging Slab, Circus Of Power (Dosyć 
już -NS), Jak wynika z badań paleoantropo 
logicznych, fenomen ten można zanotow: 
jako względnie ustabilizawany od mniej 
więcej roku-pókora, a jedną z przyczyn 
jest pojawienie się tu w 1987 pewnej blon- 
dyneczki w otoczeniu czterech bambrów (z 
czego jeden jest ze Szwecji, a jeszcze jeden 
z Finlandi, agrozal. Razem nazywają się 
Princess Pang, zaś sama blondyneczka to 
rzecz jasna wokalistka. Jeni Foster pastano- 
wila, że zostańie gwiazdą Amerykańskiej 
Sceny Młodzieżowej, jak miała 11 lat, | nie 
zmieniła do dziś zdania. Tym razem jest już 
na dobrej drodze, bo debiutanckim albu- 
mem zajala się firma Metal Blade (ma też 
pod sobą siostry Wilson, czyli Heart), ale 
zanim do tego doszło, Jeni próbowała kilka 
innych kape! zarabiających na pizze gra 


uwage. Nowe no- 

















haslem „Make A Difference”, co w wolnym 
tlumaczeniu na jezyk kolonialny znaczy 
„Ме używaj narkotyków”. Pikanteni całej 
aferze dodaje fakt, że głównym organizato- 
rem przedsięwzięcia był Doc McGhee (ma 
nager Mótley Crue 1 in), przyłapany parę 
„miesięcy. wcześniej na szmuglowaniu dra- 

f gów do USA. 





* 

Pozostajemy w sferze stosunków rocko- 
wo-sowieckich. Oto w Londynie ekipa 
gwiazd hard rocka | okalie nagrywa mega- 
wersję klasyka Deep Purple „Smoke On 
The Water”. W sesji biorą udział gitarzyści 
Ritchie Blackmore, Топу lommi, Brian May, 
Dave Gilmour i Alex Lifeson; wokaliści: lan 
Gillan, Bruce Dickinson i Paul Rodgers; 
keyboardziści Geol Downes, Keith Emerson 
1 (prawdopodobnie) Jon Lord, a ponadto — 
Andy Taylor na perkusji i Chris Squire na 
basie. Nagranie ukazać ma się na singlu w 
rocznicę tragicznego trzęsienia ziemi w Ar- 
теп, a dochód ze sprzedaży zasili fundusz 
pomocy dla ofiar katastrofy. 

* 

Taw. dobrze poinformowane żródła do- 
niosły nam nieoficjalnie, że 1. zespół King- 
dom Come już praktycznie nie istnieje, 2 
wokalista: Mótley Crue Vince Neil poddał 
się operacji plastycznej (na razie chodzilo 
tyko o nos), 3. Metalica calkiem poważnie 
rozpatruje istotną zmianę artystycznej drogi 
— na rzecz bardziej przebojowej, melodyj- 
nej odmiany metalu. W związku z trzecią 
informacją KWAC przytaszczył do kanciapy 
NS belg surowego drewna, którą co kwad- 
fans opukuje oburącz i jednonóż 

* 








Pisaliśmy nie tak dawno o babskiej ban- 
dzie z Nowego Jorku, niejakich Cycle Sluts 
From Hell (yeh, co ta nie mają na pizzę! 


niem nurferów innych zespołów tw rodzaju 
Van Halen, Judas Priest, te rzeczy). W por 
szukiwaniu szczęścia na estradzie zdążyła 
zaliczyć Hawaje, Filadelfie. Włochy, Francję. 
Szwecję, Los Angeles i Wszystkiego Мајер 
szego, śpiewać zaś uczyła się na Jethro Tull 
Aerosmith, Joni Mitchell | swoich idolkach, 
czyli Heart. 2 resztą Princess Pang praca 
idzie świetnie (album nagrali w studiu nie 
mal calkiem па żywo), chociaż jak wzdycha 
Jeni, może przydałaby się jeszcze jakaś baba 
w kapeli — ci faceci nic, tylko balangują po 
nocach, а ja się do tego nie nadaje! 
* 

Redaktor kazal mi skończyć wyliczanie 
metalowych grup nowojorskich, ale ja sta- 
wiam na swolm i jeszcze parę zdań pozwa: 
lam sobie wywalić na temat Leeway. To też 
kwintet, też z NY, ale żadnej baby, za to je- 
den Zôhek + trzech Białków + jeden jakić 
ciemnawy (sądząc ze айса. Podob 
gniatą soundem na koncertach, až karalu 
chy więdną, no ale można się w zasadzie 
spodziewać, bo ci, co przeżyli ich występ, 
belkocza cos o thrashu, coś o speed meta 
lu... Sami członkowie gangu wola takie na 
lepki, jak Power Rock czy Street Metal. Z 
tego, со do nas dolatuje przez ścianę, to 
pachnie jaką metabbomba z hardco 
re'owymi zapalnikami i z lekka podrapowa- 
na, Czyli razem wychodzi — crossover chy. 
bał Zatem żadnych definicji, bo utoniemy 
ich debiut, LP Вот To Expire, to już przyz 
woita przyczyna śmierci przez ogluszenie, 
ale to i tak nic przy pokazie żywego zwie- 
rzątka o nazwie Leeway. Na koncerty wiara 
leci, bo „śpiewają” © tym, co wokół nas, na 
Lower East Side, czego można бойла — 
jeśli wierzyć starszemu gardłowemu sztabo- 
мети Eddie'emu Suttonowi, który dodaje 
Najczęściej gramy jako rozgrzewacz, ale po 
pół godzinie naszego grania fanom juz Zwra- 
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aws ze lutujemy na sto! Ciekawostką jest 
fakt, że Leeway istnieją już od 1984, ale do- 
iero teraz skład się nieco ustabiizował (ta 








w każdym razie jeden 2 
aki AJ Novel 


À. W ciągu tych pig 
dzi w 














relacje _ personalno-anatomiczne 
(wspólny członek) z takimi tuzami nowojor 
skimi ostatnich la. jak Bad Brains 
czy Circus Of Power (Dosyć już! 
NS ich руу wyszły przed naszą, a 














le nagraliby tych krążków — wzdycha No: 
vello. Bywa. 
* 
Zle wieści o Jamesie Brownie. Ojciec 





chrzestny Soulu garowal w Georgii w wię 
lancie), gdzie 


mial do odsiedzenia 6 lat za naruszer 


zieniu stanowym (pewnie w Al 








przed policją. Катра 2 uwolnie- 
nia Browna prowadzi między inny 
debiutant na polskich estradach, 
Wonder. Wszystko byłoby w zasa 
dzie OK; gdyby nie mały incydent. Otóż w 
е Penitentiary więźniowie mają 

ania przy sobie kieszonko- 











Georgia St 





prawo do pa 








wego w wysokości 50 zielonych. Tymcza- 





sem niedawno Browna znale- 





celi Jamesa 








10 ponad czterdzieści tysięcy tego gipsu, 
w dodatku 





niewiadomego _ pochodzer 


Kmabmego boga przeniesiono do zakładu о 
* 
Firma Coca-Cola zaczęła się rozglądać ża 


Jakąś najlepiej młodą, ładną 
znaną już ze sceny i z clip 

jasna о sponsorowanie towarka w zamian 
za reklamowanie wyrobów firmy podczas 
wszelkich przedsięwzięć 





st babką 
w. Chodzi rzecz 








oczywiście realizacja teledysko-jingla dla 
TV. Pierwsze sito ujawniło — na razie bez 
wchodzenia w bliższe kontakty z zainte 





sowanymi. babeczkami 


Sharleen Spiteri z 





grupy Texas, Marię McKee, Rachel Morri- 
son z grupy Bliss, Wendy Page z grupy Skin 
też o Tanicie Tikaram 
oraz o Wendy James z Transvision Vamp. 
Ta wydaje 


Games, mówi sig 





ię mieć w oczach niuchaczy 2 
Coca-Coli największe szanse. ednakkże pop: 
której nagrywa Trarsvisio 


nik wytwórni, dla 

Vamp, оймай 
Wendy J, bowiem 
a po dn 








jest po pierwsze nie lu 
bi. Naszym zdaniem wszystko jest tylko 
kwestią ustalenia wysokości sumy 

* 

W 102 Isto drugimi roku życia odszedł w 
zaświaty kampozytor tak znanych standar 
White Christmas", „Cheek To 
Che Ragtime Band” | 
When The Saints Go Marching In”, czyli ts 
тае! Balin, znany bardziej jako Irving Berlin. 
Jezeli ktoś 








dów, jak 
Alexander's 





nie rozumie, czemu informacja 
taka właśnie w NS, temu już nic nie pomo: 
że, chyba tylko wiadomość pomocnicza, że 
ragtime nie byłby tym czym do dzisiaj jest 
gdyby nie Berlin, м 
pozytor nieprawdopodobnie płodny | bar. 
dzo ceniony przez czołówkę jazzową lat 
trzydziestych aż do pięćdziesątych. Zdaje 


się, że odszedł ostatni z wielkich twórców 


ү Berlin-samouk, kom 











tandardów tamtych lat, bo nie ma już też 
Gershwina, Portera, Rodgersa, Joplina 


NS NS i enes enes 





Nie mam żadnego hobby 





Nie lubię dłubać w 


ogródku, nie zbieram znaczków. Zbieram flaszki 


po piwie i procesy sądowe. 


OZZY OSBOURNE 


Naprawdę chcielibyśmy zagrać serle koncertów 


z kimś takim jak Joe Satriani. 


byłoby przegięcie. 


Chociaż to może 


TOM ARAYA (Slayer) 


Nie mam bladego pojęcia o tym, co dzieje się 








wciąż 


na scenie hardrockowej. Moi faworyci 10 
Little Richard, Chuck Berry i The Who. 


ANGUS YOUNG (AC/DC) 
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